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Na powitanie Nachuma $okołowa 


W dorocznej konferencji Organizacji sjoni- 
stycznej zachodniej Małopolski į Śląska, która 
rozpoczyna Się w dniu dzisiejszym w Krako- 
wie, weźmie osobisty udział Czcigodny Prezy- 
dent Egzekutywy naszej organizacji światowej, 
Nachum Sokołow. Dla ogółu sjonistycznego, a 
w szczególności dla delegatów į gości Konfe- 
rencji oznacza przybycie Sokołowa wielkie wy 
darzenie w życiu partyjnem ji organizacyjnem 
— prawdziwe święto sionistyczne. Głęboko 
wdzięczni naszemu drogiemu į uwielbianemu 
Prezydentowi za trud, jaki w swoim sędziwym 
wieku ponosi przybywając specjalnie na nasz 
Zjazd krajowy, witamy Go w imieniu ogółu 
sjonistycznego naszej dzielnicy, zapewniając 
Go o najgorętszych uczuciach, jakie żywimy 
dla jego Świetlanej osoby, i o głębokiem przy- 
wiązaniu dla idei, której wszyscy służymy a 
której On znakomitym jest wyrazicielem i orę- 
doewnikiem przed światem żydowskim i nieży- 
dowskim. 

Wirając Nachuma Sokołowa w naszem gro- 
nie, nie mamy potrzeby powtarzać na tem miej- 
scu, kim jest Sokołow i czem jest Sokołow dla 
odrodzeniowego ruchu żydostwa. Z jego wspa- 
niałem nazwiskiem zrósł się sionizm nierozlącz 
nie, Ruch sjonistyczny, od czasów  herzlow- 
skich począwszy, nie da się pomyśleć bez Na- 
chuma Sokołowa. Odrodzenie języka  hebraj- 
skiego į literatury hebrajskiej nie da się pomy- 
śleć bez Nachuma Sokołowa. Gdyby nasza Oj- 
czyzna palestyńska była już faktem dokona- 
nym, nazwalibyśmy Sokołowa — Pater Pa- 


Kraków, 5 stycznia. 

Onegdai wytknął jeden z wybitniejszych 
publicystów Żydowskich, p. Stupnicki, w „Lu- 
bliner Tugblat" dosyć stanowczo, a nawet ostro 
naszemu pismu, Że codziennie d.ie mocno 
i przeciągłe w surmę į zapowiada Żydom wszel 
kie szcjęście i zbawienie. Temu  przestępstwu 
„Nowego Dziennika“ przeciwstawia p. Stupnicki 
bardziej widocznie odpowiedzialne, czy bardziej 
poważne postępowanie żydowskich pism wileń- 
skich, które znowu codziennie trąbią i bębnią 
na alarm i Żydom wprost spać nie dają, sygna- 
lizując, oczywista, ciągle klęski, niebezpieczeń 
stwa i t. d. 

Rzecz jasna, że p. Stupnickiemu podoba się 
system wileński, a w systemie krakowskim do- 
patruje się niemal że asymilacji, lub przynai- 
mniej tego, co asymilacji na całej linji toruje 


Czy macio nż Remarqua „Na zachodzie bez zmian* ? 
Otóż ukazala się parodja tej ksiażki p. t 


„POD TROJĄ BEZ ZMIAN“ 


EMILA MARIUSA REQUARKA, 


która bandzie) zainteresuje każdego. — Ukazała się 
nakładem Udziałowej Spółki Wydawniczej, Kraków. 

Setki tysięcy egzemplarzy rozeszło się dotąd w 
różmych językach, — W Polsce wyczerpało się I-sze 
wpisie M daga zam. da, 


triae, Ojcem Oiczyzny, W swojej pracy poli- 
tycznej, naukowej, literackiej i publicystycznej, 


Nachum Sokołow 


w niezliczonych wystąpieniach, konferencjach 
i podróżach po wszystkich krajach świata — 


Witajcie! 


drogę. Narodowo-żydowskie odczucie najwido- 
czniej wymaga i domaga się tonu żałosnego, 
płaczliwego, rozpaczliwego — jednem słowem: 
smutku. A my uderzamy w ton radosny, zwy- 
cięski. Czy to tak może być? 

Odnośny numer „Lubliner Tugblat* przysła- 
no mi z zakreślonemi miejscami, najprawdopo- 
dobniej po to, ażeby Silnie mi trafić w samo su- 
mienie i spowodować odwrót ze swej drogi. 

A ja wyznaję ze skruchą, że moje sumienie 
| snać ze stali, na wszelki wypadek „ein robu- 
| stes Gewissen“. nawet nie poczuło tego ude- 

rzenia i dalej nie mogę wygrywać marszów 
żałobnych, i dalej nie umiem płakać i stękać. 
Dalej, jak przed owym artykułem  karcącym, 
w uszach mi dźwięczy niemal wyłącznie 
akord takiego marszu, który Śmiało i twardo 
kroczy naprzód i nie staje zwątpiały lub zmę- 
czony. 

Dlaczego o tem w tej chwili wspominam? 
Oto właśnie dlatego, że zabieram się do napi- 
sania paru słów powitania dla naszego dzisiej- 
szego Zjazdu, a chwila ciężka. w której nam 
wypada zebrać się, może i — kto wie? — po- 
winna nastroić na nutę smutku, bólu, żału, a na 
wet rozpaczy. Owe wileńskie gazety wszak. 
na wzór nam stawiane, z pewnością w  takiei 
chwili i przy takiej okazji zaintonowałyby pieśń 
żałobną. "vobec którei skargi Jeremiasza brzmia 
łyby jakby hymn radosny. Czy mam naślada- 


oddał Sokołow ruchowi sjonistycznemu uslugi 
niespożyte i wiekopomne. 

Dziś Sokołow jest człowiekiem podeszłego 
wieku, zasługującym ze wszech miar na pełen 
chwały wypoczynek, Ale słusznie powiedział 
raz Dr Thon, że naród żydowski jest zbyt ubo- 
gi i w zbyt ciężkiej żyje sytuacji, by mógł so- 
bie pozwolić na emeryturę dla swoich przywód 
ców. Nachum Sokołow wcale też wypoczynku 
nie łaknie, W służbie dla idei niema bowiem 
wypoczynku ani emerytury. Dla wielkich ofiar 
ników jest Służba dla idel treścią życia i jego 
koniecznością. Tu tkwi tajemnica młodości ł 
aktywności sędziwego Nachuma Sokołowa. 
Przy swoich latach, brzmiennych treścią i za- 
sługami, podróżuje z kraju do kraju, od konty- 
nentu do kontynentu, niosąc myśl sjonistycz- 
ną w szeregi żydostwa i godnie reprezeułując 
ia przed forum narodów świata. 

Nachum Sokołow powiedział na jednym z 
kongresów, w których uczestniczył jeszcze 
Teodor Herzl, że nazywamy Herzla „prezyden 
tem“, ponieważ nie mamy żadnego odpowie» 
dniejszego wyrażenia na określenie (ego, czem 
Herzl dla nas jest... Przypominają Się te prze- 
piękne słowa Sokołowa, gdy witając Go, mó- 
wimy o „Prezydencie Sokołowie”, I Nachum 
Sokołow jest nam więcej niż Prezydentem 
Egzekutywy naszej organizacji światowej. Jest 
żywem sumieniem  sjonistycznem, świetlanem 
ucieleśnieniem myśli sjonistycznj, dumnym 
sztandarem sionistycznej tęsknoty. Witamy Go 
z czcią i wiłamy Gs z miłością. 


wać owe wzory I — płakać? 

Nie, Towarzysze, ja przed Wami płakać nio 
będę. Płacz jest wogóle jedną z tych fumkcyj 
psychicznych, czy psychofizycznych, które każ 
dy na osobności spełnia. Nie wolno jawnie pła- 
kać, bo wtedy istotnie staje się to, co Marja 
Konopnicka o płaczu mówi, że „łza łak rdza 
moc ducha przejada'. A mnie właśnie o mic 
innego, i o nic bardzie, nie chodzi, jak o utrzy- 
manie mocy ducha. 

Czy nie wiem, żeśmy ciężkie czasy przeszli 
i jeszcze niejedno ciężkie przejście nas czeka? 
Czy siebie łudzę? Czy ja Was łudzę? 

Nie — ani w najmniejszej mierze. 

Tylko, że ja zawsze o tem pamiętam, że ni- 
gdy nic żywego na świat nie przychodzi bez 
bólu. A dalej, wiem, że Żydom jeszcze nigdy 


nic łatwo nie przyszło. I nareszcie wiem, że m- 


FRANCUSKI KONIAK 


MERCIER ROGER 


w Cognac {řranjca) 
Jedyny gwarantowany czysty naturalny de- 
stylat winny, którego użycie uodparnia 
organizm przed infekcjam*. Najlepszy i na'- 
tańszy koniak. 


| | Do nabycia w pierwszorzędn. handlach delikatesów. 


ne narody więcej krwi płaciły za swoją wol- 
ność, niż my. A krwi za wolność zapłaconej 
nikt nie opłakuje. Tak to już jest w historii, 

© Nie będziemy zatem opłakiwać zgonu owych 
trzynastu — wyraźnie: trzynastu! — młodzień 
ców, którzy w dzielnej i bohaterskiej obronie 
padli we wszystkich kolonjach razem, ani wo- 
góle tych wszystkich, którzy zginęli z bronią 
w ręku. 

A ofiary z Hebronu i Safedu? Tak — te opła 
Ktjemy. Ale jest hańba dla rodu ludzkiego, że 
ich nie opłakuje właśnie cały ród ludzki, każ- 
dy człowiek, do którego tylko wieść o tym ohy 
dny mordzie doszła. Jest hańbą dla rodu ludz 
%iego, że znaidńją się ludzie, czy się nazywają 
fłewsekami į gundowcami, czy są wielkimi dy- 
gnitarzami londyńskiej palestry i nazywają sę 
Stoker lub Preedy, czy też innego pokroju i 
stopnia są duchowymi krewnymi muitiego, — 
którzy drapieżcom w Hebronie wmawiają, że 
urządzili.. rewolucję. Nigdy chyba słowo „re- 
wolucja* nie zostało rak haniebnie znieważone, 
ak przez użycie go ma określenie zwierzęcych 
mordów i rabunków hebrońskich. 

Tak — jeśli płakać, to razem ze wszystkimi 
fudzkimi ludźmi. 

Poza tem jednak nie mamy czasu płakać. 
Przecież my mamy coś robić w życiu. Przecież 
mie jesteśmy darmozjadami jak różni „folki- 
Sci” lub imi „bundowcy*, którzy nie potrzebu- 
Jm. nie mmieją i nie chcą nic robić, samodzielnie 
wobić, tyłko do kogoś się przyczepiają i czeka- 
Ją ma szczęśliwą falę, która ich gdzieś — nie- 
wiadomo z góry dokąd — poniesie. My mamy 
własną, wytkniętą drogę, którą odbyć musimy, 
własny wytknięty cel, do którego dojść musi- 
my. 

A zatem, Towarzysze, nie zatrzymujmy się, 
az idźmy naprzód. Ale — przyspieszmy kro 

Palestyna musi być szybciej odbudowana. 
Pokazuje się bowiem, że wróg czuwa i szyku- 
je się do napadu na tyły. Rzecz prosta — jak 
długo w Palestynie był tylko piasek, były tyl- 
ko kanciaste i ostre kamienie, panowała tylko 
malarja, tak długo nie zwracano uwagi na ten 
kraj, jako ma możliwą ludzką osadę. Ruiny by- 
ły święte, im liczniejsze ruiny i im większe 
ruiny — tem Świętsze. Gdy my pokazalśmy, 
Że na tej ziemi może jeszcze życie zakwitnąć, 
pelne, bujne, piękne, to już są tacy, którzy nam 
i ten ostatni kęs, jaki na stole ludzkości nam 
był zostawiony, chcą odebrać, choćby z ust 
nam wyrwać. Musimy tedy mocno się śpieszyć. 
(A pośpiech znaczy powiększenie wysiłku, ol- 
brzymie powiększenie. 

Wzmocnienie wysiłku nie może zaś nastąpić 
bez silnej, zwartej organizacji sjonistycznej. Kto 
teraz dla jakiegoś kaprysu — choćby uważał 
ten kaprys za coś niesłychanie esencjonalnego, 
— rozluźnia organizację, ten jest nasz wróg i 
nie Śmie pozostać wewnątrz twierdzy. Niech 
się stanie t. zw. sympatykiem sjonizmu, pomo- 
cnikiem, ale do załogi twierdzy nie śmie nale- 
żeć. Tam musi być pełna stuprocentowa pew- 
ność. Nie mogą teraz wysuwać różne frakcje 
swoich specjalności, niech nasi „nieugięci* raz 
w życiu ugną się, a my im tego wcale na stro- 
nę bierną nie zapiszemy. Dalej będą stali przed 
nami jak posągi z bronzu... 

Zwartej, pewnei organizacji potrzebujemy. 
Wszak coś się kruszy wewnątrz twierdzy. Czy 
nie widzimy, że są starzy sjoniści, gotowi do 
wszelkiej rezygnacji, byle mieć spokój i mnisi 
się natężać, Przyrzekli nam „siedzibę narodo- 
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wą“, a oni już „spuścili* cenę na — jesziwę 
narodową. l to im wystarcza. jakkolwiek do- 
świadczenie nauczyło, że cegły i kamienie praw 
dziwego domu narodowego były nie naigorzej 
chronione, natomiast pierwszą ofiarą padła wła 
śnie — „jesziwa* narodowa... 

Nie łudźmy nikogo: Chcemy istotnie, aby Pa 
lestyna miała charakter żydowskiego kraju. Nie 
znaczy to, że w jakimkolwiek kierunku naru- 
szymy prawa Arabów. Faktem jest, że arab- 
skich krajów jest kilka, a żydowskiego niema. 
a może być tylko jeden — właśme w Palesty- 
nie. O tem nie chcą pamiętać ci, co się w swe 
tej miękkości aż rozpływają i gotowi przystać 
na każdy surogat na każdą obgryzkę nam rzu 
coną. 

Tą drogą nie pójdziemy. A nie, pójdziemy też 
drogą kłótni i pięści. Będziemy się tylko upo- 
minać o to. co nam uroczyście cały świat cywi 
lizowany przyrzekł. Przyrzeczenia Anglii. całej 
Ligi Narodów i Stanów Zjednoczonych A. P.sta 
ły się dla nas prawem nabytem. Niema powo- 
du do przypuszczenia. że istotnie chcą nam to 
prawo wyrwać i złamać. Mamy już teraz zre- 
sztą zbyt dużo w kraju. ażeby nas tak łatwo 
można było zlekceważyć. 

Jest niewątfliwe, że naczelne kierownictwo 
naszej organizacji właśnie na tem Stoi stanowi 
sku i te zasady podziela 

Tem bardziej mamy powód stać jak mur za 
naszem kierownictwem. Wszelkie firondy w o- 
becnej chwili osłabiają nasz zjednoczony front, 
a temsamem naszą bitność. Z organizacji sjoni 
stycznej całego Świata musi wyjść tak mocna 
i jednolita wola, ażeby światu zaimponowała. 


Prawo, siuszność, kultura, historia — wszystko 
iest po naszej stronie. Arabom nie zabieramy do 
mu, bo im ten kawałeX ziemi nie jest milszy od 
każdego „nunego, a nam jest on wszystkiem. 

Oto właśnie powód, dlaczego nie mogę Zija- 
zdu witać płaczem i rozpaczą iecz muszę go 
witać jakby pobudką do pokrzepienia i prężemia 
woli i żądać od niego. ażeby nie dopuścił do 
rozluźnienia, ani osłabienia. Gdyby nie ta nie 
złomna wiara, że dążymy do celu dobrego, 
słusznego. etycznego. toby sionizm się nie u- 
trzymał. Sjonizm stoi swoją siłą moralną, swo 
ją wewnętrzną prawdą. 

Wiadomo — Zjazd będzie w swojej drugiej 
połowie obradował w obecności jednego z na 
szych naczelnych Wodzów — Nachuma Soko- 
łowa. Ten maż, który w równej mierze iest 
wielkim władcą słowa. jak i pióra. który w na 
szym ruchu jest uosobieniem prawdziwej poli- 
tvcznej roztropności Światłości : rozwagi 
szczególnie drogi i blizki jest naszemu sercu. 
Wszyscy w nim czcimy naszego Mistrza i Nau 
czyciela | ze skupioną uwagą zawsze słuchamy 
Jego słów, które są ożywczą krynicą jasnej my 
Śli i skrzydłatej fantazji. 

Niech nii wolno będzie na tem miejscu nietył 
ko od siebie, ale też od Was wszystkich, Towa 
rzysze. wyrazić wdzięczność i radość Nachume 
wi Sokołowowi za to, że do nas przybywa. 

Witam tedy Zjazd całem sercem i niezachwia 
ną wiarą w bezwarunkową i mocną wierność. z 
którą stoicie przy sztandarze. 

Witajcie, Wodzu i Towarzysze! 

OZJASZ THON. 


Miś i intre cbrodnie (1 Konierencja Arajtwa Sjanistów 


zach. Małopolski i Sląska 
Referat Prezydenta Sokołowa odbedzie się w drugim dniu Zjazdu 


Porządek dzienny XI. Konferencji Krajowej 
sjonistów zach. Małopolski i Sląska. która roz- 
poczyna obrady dziś, w niedzielę w wielkiej 
sali kahału krakowskiego, przedstawia się na- 
stępująco: 

Pierwszy dzień obrad niedziela 5. stycznia 
1930 r. początek o godz. 10.30 przedpołudniem. 
Pierwsze posiedzenie: 

1) Uroczyste otwarcie Zjazdu i rzut oka na 
sytuację polityczną w kraju oraz obecną sy- 
tuację w sioniźmie, referuje prezes Organiza- 
cji poseł Dr. Ozjasz Thon 

2) Wybór Prezydjum Zjazdu 

3) Powitania 

4) Wybór komisyj. 

Przerwa obiadowa, 

Drugie posiedzenie (początek o godz. 3. popoł.) 

1) Obecny stan organizacji krajowej -- refe- 

ruje prezes Egzekutywy Dr. I. Schwarz- 


bart 
2) Ideał į zadania młodzieży ogólno-siońskiej 
w obecnej chwili — referuje Izak Stern, 


członek Egzekutywy, 
3) Dyskusja nad referatami ad 1) i 2) i pisem 
nem sprawozdaniem Egzekutywy. 


Koniec posiedzenia o godz, 8-mej wieczór. 
Od godz. 8-mej wieczór obradują komisje, 
DRUGI DZIEŃ OBRAD, PONIEDZIALEK 
6 STYCZNIA 
początek o godz. 9.30. 
Trzecie posiedzenie: 
1) Obecna sytuacia w sioniźmie i Palestynie 
— referuje prez. Egzekutywy Światowej 
* Organizacji Siońskiej Nazhum Sokołow 
2) Dyskusja nad referatem prezydenta Soko 
lowa. 
Zamknięcie posiedzenia o godz. l-ej. Obrady 
komisyj od godz. 2-giej, 
Czwarte posiedzenie: początek o g. 3.30 popoł. 
1) „Drogi naszego uzdrowienia gospodarcze» 
go“ — referuje Dr. F. Rotenstreich 
2) Dyskusia 'ad referatem Dr. Rotenstreicha 
3) Nowy statut organizacyjny — ref. A, Hof- 
statter, gen, sekr. 
4) Referat budżetowy — ref. Mgr. L. Salpe- 
ter, czł. Egzekutywy 
5) Wybór Władz Partyjnych 
6) Wn'oski komisyj į uchwały. 
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CHORE KOBIETY otrzymuj: przez użycie natu- 
ralnej wody gorzkiej „Franciszka Józefa“ lekkie wy- 
próżnierie, przyczem połączone to jest nieraz .z nad. 
zwyczaj dobroczynnem działaniem na chore organy. 
Autorzy klasycznych dzieł o chorobach kobiecych 
iwiendzą, iż pomyśme działanie wody „Franciszka 
Józeła” potwierdzają rezultaty ich badań. Żąd, w ap: 

2697ek 


Bobuś mały jest szczęśliwy 
Śmieje, bawi się od rana, 


Bo mu dziś przynieśli z miasta 


Puder, Mydło BEBE SZOFMANA 


Nr. 6. 


Z pośród spraw, o których w chwili obecnej 
najżywiej dyskutuje się w międzynarodowych 
kołach politycznych, wybija się bezsprzecznie 
na plan pierwszy: wielka konferencja morska, 
zwołana na połowę b. m. do Londynu przy 
współudziale Anglji, Francji, Włoch, Stanów 
Zjednoczonych i Japonii. Oficjalnym tematem 
tej konierencji mają być kwestie rozbrojenia 
morskiego, oraz łączące się z tem zagadnienie 
równowagi flotowej największych mocarstw na 
ocsganach światowych. Poza temi oficjalnemi 
tematami kryją się jednak doniosłe cele polity 
czne, Qd których niewątpliwie zależeć będzie, 
w jakim kierunku potoczy się À 

cala niemal polityka zagraniczna głównych 

mocarstw świata, 

oraz w jakich nastrojach j tendencjach rozwijać 
będą się w najbliższej przyszłości koncepcje po 
litycznę, decydujące o ogólno-światowej sytua- 
‘ti politycznej. Twierdzenie to nie jest wcale 
przesadne. Od tego bowiem, jak na konferencji 
łondyńskiej ułoży się kwestja rozbrojenia i ró 
wnowagi morskiej, zależnym jest w pierwszym 
rzędzie stosunek polityczny Anglii i Stanów 
Zjednoczonych, — dalej stosunek Stanów Zie- 
dnoczonych do Japonii, oraz wreszcie wzajem- 
ne stanowisko Anglii, Francji i Włoch wobec 
siebie. 

Wytłómaczenie tego stanu rzeczy jest dość 
proste. Jeśli chodzi o Anglię i Stany Zjednoczo 
ne, to kwestja uzyskania porozumienia morskie 
go pomiędzy temi dwoma mocarstwami łączy 
się ściśle z tem, czy 

rząd angielski i amerykański 
zajmą wobec siebie życzliwe i harmonijne sta- 
nowisko, czy też trwać będzie pomiędzy oby- 
'dwoma mocarstwami dalszy wyścig w budowie 
coraz to nowych okrętów, który powoduje co- 
raz $ilniejszą zawiść į nieufność pomiędzy Lon 
dyrem a Waszyngtonem. Oczywiście, iż brak 
pórozumienia musiałby wpłynąć zarówno na 
całokstałt angielskiej, jak i amerykańskiej poli- 
tyki zagranicznej, albowiem obydwa mocar- 
stwa szukać musiałyby wówczas sobie innych 
sojusztików dla poparcia swych interesów. A 
to nie mogłoby pozostać bez wpływu na ogólno 
światową sytuację polityczną. Tak było też nie 
dawno, gdy poprzedni rząd angielski, stojący 
pod kierownictwem Baldwina, zawarł Ścisłe po 
rozumienie z rządem francuskim dla poparcia 
stanowiska Angljj wobec Stanów  Ziednoczo- 
nych. Francja zobowiązała się wówczas popie- 
rać żądania Anglii w sprawie rozbrojenia na 
morzach, — Anglja zaś w zamian za to ofiaro- 
wała Francji swą pomoc w odpowiedniem regu 
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lowaniu żądań francuskich w stosunku do Nie- 
miec, Ten sojusz francusko-angielski odbił się 
wówczas potężnem echem w całym Świecie po- 
litycznym — i przez dłuższy czas ciążył też 
nad ogólną sytuacją polityczną w Europie. 

Rząd robotniczy MacDonalda, który objął w 
Anglii władzę po premierze Baldwinie, zmienił 
najzupełniej stanowisko Anglji w tej sprawie. 
Porozumienie z Francją zostało anulowane. No 
wy rząd angielski zwrócił się natomiast do Sta 
nów Zjednoczonych z propozycją 

bezpośredniego uregulowania sprawy zbro- 

jeń morskich. 

Rokowania, jakie w tym kierunku rozpoczęły 
się pomiędzy premierem MacDonaldem a pre- 
zydentem Fooverem doprowadziły też do czę- 
ściowego złagodzenia naprężonych stosunków 
pomiędzy Anglją a Stanami Zjednoczonymi — 
i obecna konferencja londyńska ma też ostatecz 
nie zadecydować o ewentualnem porozumieniu 
rządu angielskiego i amerykańskiego. 


Losy konferencji londyńskiej zadecydować 
mają również w tymsamym stopniu o wzajem- 
nym stosunku Francji i Włoch, — oraz w dal- 
szym ciągu o stosuńku Stanów Zjednoczonych 
wobec Japonii. I między temi mocarstwami 
wzajemne porozumienie doprowadzić może do 
częściowego usunięcia tarć. Niepowodzenie zaś 
konferencji londyńskiej wzmocniłoby niewątpli 
wie wzajemną nieufność i wrogie tendencje. 

I z tych też względów staje się konferencja 
londyńska pierwszorzędnem wydarzeniem poli- 
tycznem, które odegrać może bardzo doniosłą 
rolę w dalszem ukształtowaniu się międzynaro- 
dowej sytuacji politycznej, 

Wśród lakich jednak horoskopów zbiera się 
konferencja londyńska? Przyznać należy, iż 

horoskopy te nie są zbytnio pomyślne. 

Wizyta premiera MacDonalda w Waszyngto 
nie otworzyła wprawdzie drogę do porozumie- 
nia angielsko-amerykańskiego zwłaszcza w kwe 
stji równorzędnego stanowiska floty Anglii i 
Stanów Zjednoczonych. Mimo to jednak bardzo 
silną trudność stanowi w dalszym ciągu  sPra- 
wa tak zwanej 

„wolności mórz”. 

Amerykanie domagają się bowiem zwolnienia 
wszystkich mórz z pod kontroil poszczególnych 
państw. Na żądanie to Anglja zaś nie może się 
pod żadnym warunkiem zgodzić, albowiem kon 
trola nad poszczególnymi odcinkami morskimi, 
które znajdują się w posiadaniu Anglji, jest 
podstawą angieglskiej Potęgi kolonialnej. I oto 
jest pierwsza trudność, jaka stoi przed konfe- 
rencją londyńską. 


eddie doniosiych chred politycznych w Londynie 
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Dalszą przeszkodę tworzy 
sprawa zniesienia łodzi podwodnych, 

oraz kwestja uzbrojenia dla mniejszych 
tów. O ile.w tej dziedzinie pomiędzy Anzlią 4 
Stanami Zjednoczonymi zdołano już doProwa- 
dzić do porozumienia, o tyle dla Francji są ie 
punkty niemożliwe do przyjęcia. Francia %- 
wiem przykłada mniejszą wagę do wielkich krą 
żowników, natomiast ważniejsze są dla intere- 
sów francuskich łodzie podwodne i małe torpe- 
dowce, które odgrywają poważną rolę w obro 
mie wybrzeży francuskich i stanowią dogodne 
Połączenie pomiędzy Francją a koloniami za- 
morskiemi. I z tych też względów występute 
rząd francuski przeciwko zniesieniu łodzi pod- 
wodnych, ca tworzy oczywiście silną trudność 
w możliwości osiągnięcia porozumienia, 

Następną przeszkodę stanowi kwestja ozó- 
nego stosunku floty Anglii i Stanów Zjednoczo- 
nyc 


OF 


wobec sił morskich Japonii, 

Na konferencji waszyngtońskiej w roku 1922 
ustalony został ten stosunek w następującej 
formie: 5:5:3. A zatem Anglja i Stany Zijedno- 
czone po 5 punktów, Japonia zaś 3 punkty. 
Rząd japoński wystęPuje obecnie jednak z żą- 
daniem przyznania mu znacznie wyższego kon- 
tyngentu, a to we formie stosunku: 10:10:7, — 
Przeciwko temu żądaniu występują jaknajener- 
giczniej Stany Zjednoczone, dla których zbyt 
silna flota japońska jest ustawicznie powodem 
licznych obaw i niechęci. I oto jest trzeci głów- 
ny punkt sporny, stojący przed konferencją lon 
dyńską. 

Na ostatnim wreszcie płanie stoi Sprawa 

stosunku Francji i Włoch, 

Rząd włoski domaga się przyznania mu ta- 
kiego samego parytetu Fotowego, oo i Francji. 
Przyczyną tych żądań włoskich jest rywaliza- 
cja Włoch i Francii na Morzu Śródziemnem. 
Francja jednak, która poza Morzem Śródziem- 
nem posiada jeszcze liczne kolonje, rozsiane i 
na innych oceanach — nie może oczywiście 
zgodzić się na zbyt silną rozbudowę floty wło= 
skiej, działającej wyłącznie tylko na Morzu 
Śródziemnem. I dlatego też porozumienie wło= 
sko-francuskie staje się również problemem 
dość trudnym. 

Niezbyt zatem łatwe zadania czekają konferen 
cię londyńską, I dlatego też w stronę Londynu 
kierują się tem silniej oczy całego niemal świa 
ta politycznego. Konferencja londyńska w sit- 
niejszej bowiem mierze, niż tocząca się już kon 
ferencja haska, zadecyduje oQ dalszej sytuacji 
politycznej pomiędzy najpotężniejszemi mocar- 
stwami światowemi. S. B. 


Z 


ROZMAITOŚCI. 
Prohibicja gubi małoletnich 


„Rekord Codzienny“, pismo polskie, wycho- 
dzące w Detroit, zaznacza ze zrozumiałym bó- 
łem, iż coraz częściej na ławie oskarżonych o 
różnego rodzaju zbrodnie spotyka się młodzież 
połskiego pochodzenia. Jako główną przyczynę 
tego okropnego zła, dziennik ten uważa ogólne 
stosunki, wytworzone przez Prohibicję, 

„Picie wśród młodzieży stało się niejako re- 
gułą dobrego tonu. Piją chłopcy i piją dziewczę 
ta. Każdy z tych tak zwanych „szeików* nosi 
w kieszeni płaską butelkę z wódką. Wystarczy 
spytać w sklePsach jubilerskich(!), w których 
sprzedają te specjalne buteleczki, aby się do- 
wiedzieć, że 90 proc. kupujących to młodzież 
w szkolnym wieku. Dawniej młodzież do lat 20 
nie wpuszczana była do żadnych klubów. Obe 
cnie powstały kluby młodzieży, w których 
sPrzedaje się potajemnie wódkę i piwo, wpu- 
szcza się tam  trzynasto i 14-letnich wyrost- 
ków”. 

„Zabawa ta obecnie znacznie drożej kosztuje 
niż klecyś, a więc młody chłopak o ograniczo- 
nym zarobku albo też wcale jeszcze nie zarob- 
kulący, bierze rewolwer i idzie na polowanie 
na.. spóźnionych przechodniów”. 

em do napisania tego smutnego arty- 


kułu stał się niejaki Franciszek Klesztorowski, 
20-letni młodzieniec, skazany na 20 lat więzie- 
nia za dokonanie zbrojnego napadu. 


Na zakończenie wzmiankowanego artykułu, 
w którym Klasztorowski uważany jest jako ty- 
powy produkt prohibicji, „Rekord Codzienny“ 
apeluje do swych czytelników z jedne? strony 
o jaknajbardziej troskliwą opiekę nad dizeckiem 
z drugiej zaś o wytężenie sił, aby „produkujące 
zbrodniarzy prawo prohibicyjne zostało jaknaj- 
prędzej odwołane". 

IJ 


Wzrost bezrobotnych w Stanach 


Zjednoczonych 


Przesilenie przemysłowe, które wywołało już tak 
groźne krachy na giełdzie nowojorskiej, a którego 
przyczyną jest wzrastająca wciąż gromadna, maszy 
nowa produkcja wielu gałęzi przemysłu. wskutek 
czego mnóstwo towarów nie ziiajduie zbytu musiało 
z konieczności wywołać ograniczenie liczby godzua 
pracy i zarobków, a nawet zmniejszenie liczby robo- 
tników w wielu przedsiębiorstwach. 

Świadczą już o tem dane, ogłoszone przez amery- 
kański departament pracy za miesiąc listopad. We- 
dmg mianowicie tych danych. w któryci przyjete 
za 100 zarobki robotmika w przeniyś.e auzomohi!o- 
wym w ciągu lat 1923 do 1925, zarobki rabotników 
w tym przemyśle wynosiły w listopadzie b. r. 93. w 


a eaa 


porównamii do 124 w listopadzie reku nb. 

Co się tyczy liczby bezrobotnych to me modna 
zdobyć żadnych dokładnych danyca gdyż miektóre 
tylko stany prowadzą statystykę pod tym wzę.ędem 
— ale i te dame wskazują na zwiększenie się bezro- 
bocia w fabrykach o 3*1 proceni. 

Od listopada jednak działalność wielu fabryk ule 
gła jeszcze większemu ograniczeniu, wobec czego 
niewątpliwie jeszcze setki tysięcy ro>otników albo 
straciło zaęcie, albo też pracują mniełszą liczbę go- 
dzin. 

Tyczy sę to zwłaszcza przemysłu stałowego, be- 
lazmego, automobilowego,' radjowego, budowłanezo, 
a także zakładów, wyrabiających przedmioty zbyt- 
kowme lub półzbyttkowne. 

—0— 

DOM-KOMUNA W LENINGRADZIE. W naj- 
bliższym czasie podjęte zostaną w Leningradzić 
roboty około budowy olbrzymiego domu-kómu- 
ny, przeznaczonego dla 21.000 lokatorów. Bu-. 
dowa domu tego, który stanie w jednej z robo- 
tniczych dzielnic miasta, kosztować będzie o- 
koło 3.500.000 rubli. 

MROZY NA SYBERJI. W drugiej połowie gru 
dnia panowały na Syberji ostre mrozy, docho- 
dząc. do 44 stopni poniżej zera. Z powodu za- 
mieci śnieżnych pociągi przychodzą do miast 
syberyjskich z 6—12 godzinowem opóźnieniem. 
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dy nad budżetem 


prezydjum rady ministrów 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 4. 1. (Sin) Sejmowa komisia bu- 
dżetowa przystąpiła w dniu dzisiatszym do obrad 
nad preliminarzem budżetu prezydjun: rady mini- 
strów w obecności premiera Bartla. Sprawozdawca 
pos, Kortecki (Kl. nar.) podkreślił, że budżet ten ma 
tendencie zwyżkowe. Referent proponuje m. iu. 
obniżenie iunduszu dyspozycyjnego o 50.000 zł, ti. 
do sumy 150.000 zł., dalej referent wnosi o obniże- 
nie o 50.000 zł. do wysckości 150.000 zł. wydatków 
na komisję studiów nad usprawnieniem administra- 
cì publicznej, następnie o skreślenie całej sumy 
70.000 zł. na sekretariat komitetn ekonomicznego mi 
mistrów. Co się tyczy funduszu kultury narodowej, 
to jest zdania, że fundusz ten powinien być przy mi 
misterstwie oświaty a nie przy prezydjum rady mi 
nistrów ż zapytuje premiera, jaki będmie los tego 
funduszu, albowiem jest on już na wyczerpaniu. 
Przechodząc do omawiania preliminarza Najwyższe 


go Trybunału Administracyjnego, referent zawważa, 


że trybunał ten był stale przeciążony a w tym roku 
ilość spraw wzrosła nadzwyczajnie. Nie proponnie 
jednak nowych etatów sędziowskich z tego wzglę- 
du, że prezes Trybunału uważa, iż to nie zapobie- 
głoby gwałtowremu wzrostowi spraw, a raczej na 
leżałoby stworzyć okręgowe sądy administracyjne, 
Zaznacza przytem, że projekt taki jest opracowywa 
my w Trybunale Adininistracyjnym. W dalszym cią 
gu proponuje szereg poprawek tei pozycii. Co się 
tyczy Trybunału Kompetencyjtego, to pozostaje 
bez zmian. Dalej mówca przechodzi do resortu Pol 
skiej Agencji Telegralicznej, Mowca porusza sprawę 
wzrostu wydatków, co pozostaje w związku ze 
zmianą systemu uposażeń. Mówiąc o dziale filmowym 
referent wypowiada się za odstąpiemiem tego działu 
konu innemu. Dalej uważa za zbyteczną instytucję 
Radę Nadzorczą PAT i proponuje skreślenie tej po- 
zycji wynoszącej 4.800 zł. Omawiając drukarnie 
państwowe, referent ponawia żądanie scentralizowa 
nia tych drukarń. 

Premjer Bartel wyjaśnia sprawę etatów, podkre- 
Śłając, że liczba ich w porównaniu z rokiem 1927 
spadła z 60 na 54. wzrost zaś wydatków o 10 proc. 
thumaczy się 15 proc. dodatkiem dla urzędników. 
Wzrosła także liczba sędziów i urzędników Trybu 
Bakı administracyjnego, na którego rozbudowie 
wszystkim zależy. Obcięcie wydatków na ten cel, 
byłoby rzeczą szkodliwą. Premjer przeciwstawia się 
skreśleniu sumy na rady nadzorcze. 

Z kolei wyjaśnień wdzielał pierwszy prezes Trybu 
mału Adm'mstracyjnego p. Różycki, zaznaczając mię 
dzy innemi. że o zwiększeniu etatów sędziowskich 
mie może być mowy, a jedynym sposobem zatamo 
wania dopiywu spraw do Trybunału Administracyj 
nego jest rozbudowa sądownictwa niższego. 

Premjer Bartel wyjaśnia jeszcze, że wniosek p, Kor 
neckiego o zwiększeniu wpływów Kapituły ordero- 
wej o 12.000, zgłoszony jest chyba przez nieporo- 
zumienie. Zwrot za ordery dotyczy tylko odzna- 
czeń udzielonych w kraju, zwrot za ordery udzieło 
ne zagranicą, nie jest przewidziany i nie można żą 
dać, aby cdznaczeni w kraju płacili za udznaczo- 
nych zagranicą. 

Następnie składał wyjaśnienia dyrektor P. A. T 
p. Starzyński. 

Po krótkich wyjaśnieniach dyrektora drukarni pań 
stwowej p. Lilipopa, zabrał głos dyrektor funduszu 
kultury narodowej p. Michalski, który wyjaśnia, że 
fundusz działa wprawdzie poza ministerstwem 0- 
światy, lecz minister jest członkiem stałym komite 
tu, który rozstrzyga o zasiłkach na cele naukowe i 
artystyczne. W dalszym ciągu swego przemówienia 
mówca wyjaśnia jakie i gdzie zostały wydane pie 
niądze na ogólną sumę 4.285.321 złotych. Wreszcie 
podkreśla, że fundusz jest prawie wyczerpany, a 
tymczasem potrzeby nauki są ogremne. Po prze- 
mówieniu pos, Liebermaua, który poruszył jeszcze 
kwestię lvybunału Administracyjnego, zabrał głos 
pos. Czapiński (PPS), który skarży się na subwen- 
cjonowanie pisin sanacyjnych. Pozatem krytykuje 
mowica działalność P.A.T., zarzucając jej tendencyj 
ne informowanie opinii. 

Pos. Trąmpczyński wyraża uznanie p. premjerowi 
za jego pierwsze kroki w urzędowaniu, Mowca ma 
ma myśl: ckólnik w sprawie godzin urzędowania i 
— nocnych hułanek urzędników. Mowca konstatuje 
dziwne zjawisko, że niektórzy Świeżo upieczeni dy 
gnitarze maią ambicję, by prowadzić życie złotej 
młodzieży, Szeroka publiczność zapytuje się, skąd 
fundusze na te hulanki Mowca wzywa do radykal- 
nej wałki z nadużyciami. 

Poseł Chrucki (KI. Ukr.) na znak protestu prze- 
ciwko dotychczasowej polityce narodowościowej 
rządu, która wobec objęcia teki ministra przez P. 
Józewskiego nie ulegnie zmianie, zgłasza wniosek 
o skreślenie całogo funduszu dyspozycyjtiego prezy- 
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djum rady ministrów. 

Poseł Rosumek (KI. niem.) oświadcza: Pan Bartel 
jako poseł wyraził słuszue zapatrywanie ua Sprawę 
mniejszości narodowych, powtórzył vo jako premier, 
niestety obecnie tego nie dotrzymuje. Położenie lud 
ności niemieckiej pogorszyło się od tego czasu. Od 
ustosunkowania się nowego rządu do sprawy mniej 
szości zależny będzie stosunek klubu niemieckiego 
do rządu. Następnie przemawiał poseł Wyrzyko- 
wski (Wyzw.), który zarzuca urzędnikom, że odda 
ją się do dyspozycji klubu BB. 

Na tem zakończyła się przedpołudniowa dyskusja. 

Popołudniu przystąpiono do głosowania nad budże 
tem min, skarbu. Po przemówieniu wiceministra 
Grodyńskiego w głosowaniu przyjęto następuiące 
najważniejsze zmiany, a mianowicie zwiększono do 
chód z podatku przemysłowego o 25 miljonów Zł. 
z podatku wojskowego o 1.200.000 zł. z odsetek 
zwłok i należytości egzekucyjnych i grzywien o 10 
miljonów zł. Skreślono 500.000 zł. z wydatków na 
specjalne koszta egzekucyjne, Pozatem przyjęto sze 
reg rezo!ucyi m. in, domagającą się sprawwzdania 
z wysokości i sposobu rozdziału sum przyznawa- 
nych urzędnikom, wzęglednie przez nich otrzymywa 
nych tantjem, wynagrodzeń za udział w posiedze- 
niach z tytułu delegacji do władz lub spółek akcyj- 
nych itd, 
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Przystąpiono do dalszej ruzprawy nad preliznias- 
rzem prezydium rady ministrów, 

Poseł Rosmarin (K. Ż.) dowodzi, że decyzje Trybu 
nału Administracyjnego są dość często niejasne, a 
umotywowanie spóźnione. W procesie samorządu, 
lwowskiego rozprawa zakończyła się w czerwcu, a 
wyrok ogłoszony został dopiero w listopadzie, przy 
czem najczęściej prawnicy interpretują ten wyrok 
każdy inaczej tak, że Trybunał Adminiswacyjny bę 
dzie chyba musia? ogłosić swoją własna interpreta- 
cję, Mowca zwraca uwagę na konieczność konstytu 
cyjnej interpretacji. Domaga się on również zała- 
twienia sprawy zniesienia dawnych ograniczeń car 
skich. 

Po ukończeniu dyskusji przyjęto w głosowaniu 
budżet prezydjum rady miuistrów bez większych 
zmian. ; 

W końcm posiedzenia zaszedł hardzo ciekawy incy 
dent, Zabrał mianowicie głos poseł Putek, który o-' 
Świadcza, że nie może reilerować budżetn min, spr.’ 
wewu., ponieważ poinformowano go, że dyrektor! 
departamentu dr. Duch (b. wicewojewoda krakow- 
ski — Uw. Red.) oświadczył, że gdyby reierent sej 
mowy zjawił się w jego departamencie po informas 
cje, zostanie zrzucony ze schodów! 

Słowa :e wywołują wrzawę wśród posłów lewica 
wych. Pada okrzyk: To zły duch udministracjił 

Premier Bartel zapewnia, że referent nie będzie 
zrzucony ze schodów i zapytuje o nazwisko osoby, 
e której p. Duch miał złożyć pudobne oświad- 
czeuie. 


Wobec tego poseł Putek oświadcza, że będzie go 
tów z referatem. 


i CI 


P. premjer Bartel u sprawozdawców 
parlamentarnych 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 4. 1. (Sin) Dziś do lokalu klubu 
sprawozdawców parlamentarnych zgodnie z usta- 
lonym zwyczajem przybył p. premjer Bartei, by 
wygłosić przemówienie „Programowe“ P. Pre- 
mjer oświadczył: — Przyszedłem się panom przed 
stawić. Nazywam się Kazimierz Bartel, bo pano- 
wie mogliście zapomnieć. Przyszedłem poklonić 
się panom, pozdrowić panów i ote wszystke. 

(Głos: I nic więcej?) 

Premjer Bartel: Proszę panów, milczenie jest 
złotem, jeżeli mowa jest srebren Co ja mogę pa 
nom powiedzieć? Robolę mam wielką i ciężką, 
z której wielu z panów jest niezadowolonych, a 
ja się z tego potem ogromnie martwię.. 

Prezes klubu Bazylewski wita w serdecznych sło 
wəch premjera, 

W odpowiedzi na to powitanie p Bartel mówi: 
Serdecznie panu dziękuję, albowiem cenię sobie 


bardzo głeboko każde słowo życzliwości, bo los 
tekiemi kwiatami tych słów mnie nigdy zbytnia 


nie obsypywał i mam wrażenie, iż i obecnie obsy 
pywać nie będzie, Sytuacja, jak panowie wieciz, 
jest bardzo trudna, cięższa może niź kiedykol- 


wiek. Jabyia powiedział raczej, że kaprys losu a 
nic innego kazały mi porzucić najbardziej umiło- 
wana robotę, jaką jest dla mnie praca naukowa. 
Ziobiłem to, ponieważ jestem człowiekiem kar- 
nym a uważam, że karność w Społeczeństwie pol- 
skiem niestety nie dość wyraźnie się zaznacza. — 

Kiedy zaś żegnałem się z marszałkiem Piłsudskim 


Zbliżenie francusko-niemieckie 


powiedziałem, że stanę na każde stanowisko, które 
mi on wskaże. Biorę te rzeczy zawsze dosłownałe_ 
Gdyby mi kazano stanąć na stanowisku  zuacznię 
skrommiejszem, byłbym je także objął. Pozwolę sa 
bie zacytować ostatnie słowa, które w  „Przepió. 
reczce“ Żeromskiego wypowiada docent fizyki: „Ta 
kle są moje obyczaje". 

Dalej zapewnia pan premjer przedstawicieli prasy, 
że będzie im dopomagał informacjami i mówi: Pro 
Szę imuje traktować surowo byleby zawsze sprawie 
diiwie. Insynuowanie komuś rzeczy których ten 
ktoś mie miał na myśli hyło i jest dla każdego naj- 
większą przykrością. 


Uw. Sin.: Te bolesne uwagi p. premjera należy 
łączyć nietylko z atakami prasy opozycyjnej, ale. 
i z atakami prasy „pułkowników“ a w pierwszym 
rzędzie „Kurjera Porannego* przeciwko p. Bar- 
tiowi. Ataki te są nieustanne i to nietylko w ar- 
tykułach wstępnych, ale i w drobnych  „szyilecz- 
kach“ ukrytych w drobnych napczór notatkach, 
Tak n. p, dziś została podana wiadomość, że 
otwołanie wojewody Jaroszewicza odbyło się na 
żądanie C. K, W. P. P. S. Należy podkreślić, że 
ustąpienie p. Jaroszewicza nastąpiło z czysto pry 
watnych powodów a to dlatego, że w swoim ezi- 
sie wojewoda zachował się bardzo nielojalnie, wy 
zyskując swoje stanowisko rządowe wobec pre- 
rjera Bartla} 


nie przedstawia niebezpieczeństwa dla Polski 
Oświadczenie ministra Zaleskiego 


Warszawa, 4. 1. Sin. Dziś odbyła się kon 
ferencja Prasowa u ministra Zaleskiego, który 
przedstawił stanowisko Polski wobec konferen- 
cji w Hadze. P. minister zwrócił uwagę, że m. 
in. na pierwszy plan konferenci; haskiej wysu 
wają się sprawy definitywnego zakończenia 
naszych rozrachunków z komisią odszkodowań. 
dokonanie rozrachunków między oPłską a Rze 
szą nieniiecką, z jednoczesne likwidacją spraw 
spornych dalej zakończenie rozrachunków z 
Austrją, uregulowanie rozrachunków z tytułu 
kosztów utrzymywania wojsk plebiscytowych 
itd. Układ haski, który się przyczyni do wzmo 
enienia atmosiery tzw. ducha Locarna leży też 
również w interesie Polski. 

Zbliżenie trancusko-niemieckie — oświadczył 
dalej minister nie przedstawia _niebezpieczeń- 
stwa dla Polski. Nie może odbywać kosztem in 


teresów Polski. Zresztą w tych sprawach do- 
szedł minister Zaleski do całkowitego uzgodnie 
nia stanowiska z p. Briandem. Uzgodnienie po- 
glądów między obu państwami na poszczególne 
zagadnienia, które z natury rzeczy wywołują 
niekiedy różnice zdań, prowadzone jest w 
atmosierze wzajemnego głębokiego zaufania. Mi 
nister podkreślił konieczność wymiany dobrych 
korespondentów pism francuskich w Polsce i 
polskich we Francji. Przyczyniłiby się oni do, 
zacieśnienia wzajemnych stosunków polsko- 
francuskich. 
— Meza 

— W sobotę powrócił z Kryncy do Warszawy 
marsz. Piłsudski, 

— Wczoraj nastąpiła wymiana dokumentów raty, 
fikacyjnych umowy arbitrażowej między Polską & 
rządem Stanów Zjednoczonych 
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„NOWY DZIENNIK“ poniedziałek ( 6. $ 199. 


„Tarbut”, a Konferencja Krajowa 


Jedną z najważniejszych spraw, którą ziazd 
będzie rozpatrywał, jest sprawa „Tarbutu”, któ 
ra już była poruszona na lamach „Nowego 
Dziennika“. 

+ „Tarbut” od szeregu miesięcy rozwija bardzo 
żywą działalność. Podczas tego krótkiego cza- 
su, odwiedzono prawie wszystkie miasta i mia- 
steczka zach. Małopolski i Śląska. Zreorganizo- 
wane zostały komitety lokalne „Tarbutu”, za- 
łożuno cały szereg nowych placówek wychowa 
wczych, przeprowadzono akcję rozszerzenia i 
sanowania 'stniejących szkół i kursów hebrai- 
skich, oraz zorganizowano wszędzie hebraistów 

Co do hebraizacji młodzieży, chociaż jest ie- 
szcze dużo na tem polu do zdziałania, to jed- 
nak dzięki współpracy organizacji młodzieży o 
siągnięto już dodatnie rezultaty. 

Ciężej przedstawia się sprawa finansowa, al- 
bowiem w wielu miastach istniejące szkoły i 
kursa walczą ciężko o swój byt, a ostatnio za- 
aważyć można, że cały ten ciężar zwala się na 
zauczyciela, który zmuszony jest prowadzić 
szkołę na własny rachunek, co ma bardzo ujem 
ie skutki na rozwój szkół. 


Ta więc sprawą, której młodzież nie jest w 
stanie sama przeprowadzić, pow'nien się zająć 
zjazd nakładając obowiązek na komitety lo- 
kaine i poszczególnych członków organizacji, 
aby wzieli w swoje ręce sprawę finansową pla- 
cówek wychowawczych. 

Drugą zaś, niemniej ważną sprawą jest dać 
komitetowi okręgowemu środki do pracy. W 
okręgu naszym daje się odczuć dotkliwy brak fa 
chowych sił nauczycielskich, co zmusza komi- 
tet okręg. „Tarbutu* do natychmiastowego za- 
łożenia kursów pedagogicznych. 

Również utrzymanie stalego kontaktu z pro- 
wincją, rozpowszechnianie książki hebrajskiej i 
inne działy pracy, które K. O. ma zamiar w naj 
bliższym czasie przeprowadzić wymagaja wiel- 
kich środków finansowych, a na ich pokrycia 
istnieje jedyne źródło dochodów, którem jest ro 
czna legitymacja „Tarbutu*. 

Zjazd powinien wezwać wszystkich członków 
organizacji do jak najenergiczniejszego przepro 
wadzenia akcji werbowania członków, aby w 
ten sposób dać możność K. O. do Spełnienia 
tych zadań, które ciążą na nim. Lazar Mandel 


Z zagadnień Konferencji Krajowej 


Obecna Konferencja Krajowa naszej dzielnicy bę- 
dzie, jak można przypuszczać, ważiem zdarzen:cm 
w naszym michu, a to z tego powodu, że z niej wyj 
dzie po raz pierwszy apel o zjednoczenie szeregów 
stam-sjonistycznych i utworzenie Światowej repre- 
zemtacji stem-sjonistycznej. Drugim ważnym czynn: 
kiem, który jej doda znaczenia decydującego, a po- 
zostający w związku z kwestją powyższą, jest spra 
wa młodzieży; będzie ona szeroko omawiana na Kon 
ferencfi, jak to wynika z treści artykułów Egzekuty- 
wy. 

Diatego też wważam, że Konferencja ta powinna 
się sająć pracą i w imnych dziedzinach, dotychczas 
zaniedbanych, 

Ważnym problemem jest tu zreorganizowanie Ko- 
mitetów Lokalnych w tym kierunku, aby one się sta 
ły rzeczywistemi reprezentacjam: organizacyj sjoni- 
stycznych w danych miejscowościach. W tym colu 
należy przeprowadzić grumtowną rejestracię człon- 
ków orgalmzacji stara sionistycznej. Musi zmiknąć 
szkodłiwe, a rozpowszechnione mniemanie, że wy- 
starczy być „sympatykiem, mieć minimum obowią- 
zków, mie należeć do żadnej z istniejących frakcyj, 
aby być uważany za członka organizacji starm sjoni- 
styczuiej. Ten stan musi bezwzględnie byś usunięty. 
Raz należy wyraśnić, iż kto jest stam-sjonistą, ma 
oprócz obowiązków ogólno-sjonistycznych także o- 
bowiązek wobec tej zorganizowanej grupy, która 
stawia na czele swych działań i dążeń interes naro- 
dowy. 


Drugim celem Konferencji powinno być wzmocnie 
nie związku między starszem a młodszem * pokole- 


niem. W wielu miejscowościach skład Komitetów 
Lokalnych me zmieniają się w przeciągu dlugiego sze 
regu lat. Wynikiem tego jest, że powstaje przepaść 
między kierownikami rucha a młodzieżą. Daje się 10 
silnie we znaki tam zwłaszcza, gdzie istnieją orga- 
nizacje młodzieży stam-sjonistycznej. Komitet Lokal 
ay lub mąż zaufania zapomina, że reprezentuje wszy 
stkich zorgamieowanych sionistów, a więc także i 
młodzież. Utrwala się wrażenie, jakoby Komitet Lo- 
kalny, a organizacja młodzieży — to dwie odrębne 
instytucje, z własnemni interesami. Następstwem tego 
jest wzajemna nieufność, która jeszcze bardziej po- 
głębia istniejącą przepaść. Jest tu mowa o miejsco- 
wościach, w których istnieją organizacje młodzieży, 
inaczej bowiem Komitet Lokalny reprezentuje... tyi- 
ko siebie. 

A wkońcu to praca wychowawcza wśród kierow- 
ników pracy sionistycznej w miastach, szczególnie 
mricjszych Mówi się wiele o pracy wychowawczej 
wśród młodzieży, a doświadczenie wykazuje, że wy- 
niki tei pracy wiprowadzają dysharmonję w pracę 
sionistyczią, z tego powodu, iż na starszych sjoni- 
stów nikt w tym kierunku nie działa. Młodzież czu- 
ie się nieraz samotną widząc indyferentyzm — nie- 
kiedy nieodpowiedzialność wobec ruchu, — panuią- 
cy wśród starszych. Często zwraca się ona o pomoc, 
której nie znajduje. Jeszcze częściej staje młodzież 
przed wprost niezrozumiałem przez siebie zjawi- 
skiem, zrzucenia odpowiedzialności przez starszych 
towarzyszy w chwilach decydujących, a to zwykłe 
z powodów błahych. W takich chwilach młodzież 
się poprostu demoralizuje. Jest więc ten zlekcewa- 
żony dział pracy bardzo, a bardzo ważny. Okres, w 
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Żydzi! Rząd palestyński przydzielił nam osta 
tnio dla Małopolski 300 certyfikatów (zezwoleń 
na wiazd do kraju), które musimy wykorzystać 
w przeciągu dwóch najbliższych miesięcy. 

Znaczenie stale wzmagającej się aliji dla Pa- 
lestyny jest wszystkim dostatecznie znane, Zda 
jemy sobie wszyscy dokładnie sprawę, że pæ- 
myślność naszego dzieła w Palestynie jest #%ē= 
leżna od wzmożonej i szybkiej aliji, na którą zło 
żą się młode, ofiarne siły robocze. Najlepiej u- 
wydatniła się ta prawda o konieczności takich 
właśnie sił w czasie ostatnich smutnych wypad 
ków w Palestynie, kiedyto jedynie dzięki mło- 
demu chałucowi mógł jiszuw nasz stawić czo- 
ło wrogowi. 

Nie brak nam w obecnym czasie młodzieńcze 
c elementu, który jest gotów wyjechać do 

rec. 

Od szeregu lat przygotowują się u nas tysią= 
ce młodych ludzi do produktywnego zawodu, a- 
by służyć z pożytkiem i godnością naszemu 
dziełu odbudowy w Erec, liość przydzielonych 
certyfikatów nie wystarcza do zaspokojenia po 
trzeb naszej młodzieży, która wyrywa się ty- 
siącami do Erec, aby wypełnić swój od 
obowiązek. 

Nie możemy się tedy uskarżać na LE zdat- 
nych i należycie przygotowanych kandydatów 
do wyiazdu. Ale co nas najbardziej dotyka i u- 
niemożliwia wykorzystanie przydzielonych cer 
tyfikatów, to brak pieniędzy. Niestety kandy= 
daci do wyjazdu nie są w stanie z własnych środ 
ków pokryć wszystkich potrzebnych wydatków 
na aliję, Konieczne na ten cel sumy musimy te- 
dy zebrać przez publiczą akcję zbiórkową. 

„Ezra“, która jest powołana do tego, aby ta 
możliwić aliję do Palestyny, ogłasza akcję 
zbiórkową, którą przeprowadzi się w całej Ma- 
łopolsce i na Śląsku w czasie między 5 a 20 sty, 
cznia br. pod haslem zebrania 40.000 zł, za cela 


aliji. 
Żydzi! Wzywamy Was do  iniensywnezw 
współdziałania w proklamowanej akc przez 


datki i zbiórkę na Keren Alija. 

Żądamy od Was: Ofiarujcie datki i zbierajcia 
dla „Ezry“ i pomóżcie do zebrania 40.000 zł, m 
najbliższą aliję. 

Centralny Komitet „Ezry“ dla Małopolski, 
| EEE ZO m 
którym żyjemy, żąda od nas ofiar. Nie wołno nem 
się zadowolić nadzieją, że młodzież dorastująca, £ 
wyohowająca stę w owgamizacjach młodzieży stam 
sjonistycznej, będzie lepsza, Musimy już teras zm 
cząć pracę wychowawczą wśród kierowalłbów pāti- 
cy sjonistycznej w poszczególnych miejscowościach, 
Jaką formę ta praca winna przybrać, ma zadacyde 
wać Konierencja. Rzucam tylko te wwagi pod dye- 
kusję w tej tak ważnej, według mego zdania, kwe- 
stji, M. Tiacke. 


SZALOM ASZ. 


MATKA 


Przekład: M, KANFERA. 

107 (Ciąg dalszy.). 
Buchholz niecierpliwie wyprzedził towarzystwo 
i schodami pobiegł na górę do swego atelier, Od- 
szczęście przyszłego życia za jeden tylko 
moment, by w oczach miss Forster wyczytać dla 
siebie wmanie. Ściągnął z okien ohustki, które 
służyły jalko firanki. Przez okma wdzierało się 


igury 
„samson“ stał 
mocny, silny, uśmiechając się i bawiąc jak dziec- 
ko. Mis którego 


swej krytyce. Nadel oświadczył, 
w stól. „Są to największe dzieła 


i muszą wywołać rowo 


cję w sztuce plastycznej”. Chłodny Amerykanin 
me powiedział ani słowa. Pytał się tylko Buchhol- 
za: „Co to za szkoła? Klasyczna czy nowoczesna? 
Na o mu Buchholz nie mógł odpowiedzieć. Lecz 
miss Forster, która długo milcząco oglądała o- 
brazy z entuzjastycznie płonącą twarzą, przystą- 
piła do Buchholza, wzięła go za ręce i mocno je 
uścisnęła: 

„Jesteś wielki artysta, masz prymitywną prasi- 
łę jakiegoś Boga". 

Buchholz milczał. Po raz pierwszy popatrzył jej 
w oczy. Ze wzruszenia drżała mu dolna warga. 
Zęby uderzały o siebie, zapomniał, gdzie jest i dłu- 
go trzymał jej rękę w swojej. 

Miss Forster zarumieniła się pod jego spojrze- 
niem, spuściła oczy ku ziemi i wyciągnęła powoli 
i lekko swe małe gładkie palce z jego wielkiej 
ręki. Lecz Nadal, który wszystko zauważył, zwró- 
cił się do miss Forster: 

„Niech go pani pocałuje Pani go musi pocało- 
wać, Zasłużył sobie nia to. Jest to wielki artysta“, 

Miss Forster zarumieniła się jak pensjonarka i 
odrzekła, śmiejąc się: 

„Nawet nie wiem, czy on tego chce". 

„Wszak widzi pani, jak się do tego palit 

Nadel nachylił ich głowy ku sobie, mówiąc do 
niej: „Niech go pani pocałuje. pani go musi po- 
człować Zasłużył sobie na bo“. 

Buchholz chciwie wchłaniał w siebie aromat 
goździków płynący Z jej ciała i nim się upoił, 
Oboje zarumienili się jak dzieci, a ich 

mocno biły. 

Lecz miss Forster wnet się opanowała. Wyzwo- 
lta się z ramion Buchhioza, przystąpiła do Grogo- 


serca 


— odpowiedriał egung- 
aia Gręgacy_| aa zwój inoleńcc EE JÓ 
mi matenjał'*. 

Miss Forster usiadła obok niego i zacząłe ma 
tłómaczyć prymitywną siłę dzieł Buchhołza. 
„Izabello, nie wiesu, jaki mi jest potrzebny mise- 
terjał. Daj mi fakty. Ile ma lat?“ — ogr” na 


Buchholza — „oo 

„len oto młody człowiek" — Moszkowicz zabrał 
głos — „chociaż nie miał w domu kawałku chie- 
ba, zrzucił ze wszystkóch schodów mecenasa, po- 
nieważ mu proponował, by dla pieniędzy zgodańł 
się na kompromis w swej sztuce i tworzył dzieła 
niegodne wielkiego artysty" 

„Io już jest materjał, Doskonała anegdota dis 
pierwszej strony mej gazety“, — zawołał Amery- 
kanin tym razem po raz pierwszy naprawdę nos- 
entuzjazmowany — y artysta zrzuca meco- 
nasa że schodów, ponisważ mie uznaje w swej 
sztuce kompromisu. To jest anegdota". 

I Gregory gorączkowo notował w swoim nota- 
tniku: 

Gdy żegnałi się — już jasny był dzień — przy- 
stąpił Freier do miss Forster i nagle odezwał się: 

„Nie jestem odpowiedzialny za wszystko, co on* 
— wskazał na Nadla — „przez całą noc wypza- 
wiał". 

„ldjoto, ja sam ponoszę odpowiedzialność. Ja 
sam jestem za wszystko odpowiedzialny!“ — Ne- 
del bohatersko uderzył się w wąską swą pień. 

(Cimi dalszy nastąpi z 
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Prezydent Weinmann o obecnej sytuacji w Palestynie i w cjoniónie 


Wielka mowa na Zjeździe sionistów niemieckich 
Jak już donosiliśmy, wygłosił prezydent , 


Weizmann na konferencji sjonistów nie- 
mieckich w Jenie w dniu 29 grudnia wiel- 
kie przemówienie o obecnej sytuacji w 
Palestynie i sjoniźmie. Ze względu na za- 
sadnicze ujęcie wszystkich problemów, ©- 
dnoszących się do obecnej sytuacji w up 
źmie, podajemy poniżej w całości zonako- 
mite przemówienie prof. Weizmanna. 
Dziękuję Panom za przyjazne powitanie i cieszę 
się, że mogę w tym trudnym okresie uczestniczyć 
w Waszym zjeździe i zapoczątkować dyskusję 
nad głównemi zagadnieniami, 
Zdarza się po raz pierwszy od sznałnych wy- 
padków, pomijając krótkie przemówienie, które 
wygłosiłem przed kilcoma dniami w Londynie, że 
przemawiam, a nie jest łatwo przemawiać. Jest 
to tem trudniej, ponieważ komisja wyznaczona 
przez władzę mandatową ukończyła wprawdzie 
Wczoraj pracę, a jak sądzę opuściła już Palestynę, 
ait mie złożyła jeszcze swego sprawozdania. 


W cieniu tragicznych wypadków 


Cokolwiek czynimy, mówimy i nad czem roz- 
myćłamy, pozostaje wszystko w cieniu tych wy- 
padkbów, Wyrwarły one wielki skutek: wywołały 


zagadnienie sjonizmu, 
doby narodowej, wszystkie te problemy, które do 
miej doprowadziły, stają obecnie otwarte przed 
drybamakeam świata. I pod pewnym względem i- 
stnieje podobieństwo między teraźniejszym okre- 
sem, który przeżywamy, a między wielkim boha- 
teeki czaseu, który przeżyliś ny przed 10-ma 
laty. Wówczas wzeba było bronić naszej sprawy 
przed światem, m dziś musimy to uczynić ponow- 
mie. Ale wtedy świat był inny wskutek wojny pe- 
ky lody, głowy i serca były obwarte i dostępne 
dia wzniosłych i nowych idei. Teraz świat jesl 
mdrętwiały i chcę Panon tu przypomnieć słowo 
iwybikzągo, angielskiego męża stanu, który papie: 
dział nam po San Reno: „Teraz macie szansę, usa 
dowiliówy was w siodle, na Was spoczywa obo- 
wiązek wykorzystania taj szansy, a nadejdą cięż- 
kie dła was czasy, albowiem po jednym lub dwóch 
latach będzie świat wyglądał jak Morze Bałtyckie 
przed mrozem, Jeszcze uderzają fale. ale morze 
wkrótce zamarznie, staaie się blokiem lodowy, 
a wy będziecie mausiali wskoczyć do tego blokn. 
Nie zawiedźcie nadzieji spełnijcie wasz obowią- 
mek, nadejdzie jeszcze ozas, kiedy wszystko odtaje. 
Wiedy świat was lepiej zrozumie *. Jest CoŚ pro- 
moczego w tych słowach, wykorzystaliśmy szan- 
zę, którą mam wówczas dano, A dziś stoimy wpra- 
wdzie przed światem, który nas mniej rozumie 
nóż przed 10-ciu laty, ale mamy równocześnie za 
sobą czyn w Palestynie, mówiący więcej niż de- 
klaracje i proklamacje. Sądzę, że w tych ciężkich 
dniach podkreślano to niewystarczająco. Czyn jest 
dziś politycznym czynnikiem i niewątpliwie zawa- 
ży silnie na szali wypadków. 


Trzy zagadnienia 

Jakie sa zagadnienia, które dzisiaj należy rox- 
wikłać? Chodzi o trzy problemy: nasze stanowi- 
sko wobec władzy mandatowej, nasz stosunek do 
organów ipiędzynan odowych, kióre strzegą i kon- 
trolują naszą pracę, do opinji publicznej Świata, 
ucieleśnionej np. w Lidze Narodów, oraz nasz sto 
sunek do Arabów. Pragnę w krótkich 
wych zdaniach przedstawić Punom te trzy proble- 
my. Może rovpocznę od problemu drugiego. Na- 
sze prawo do Palestyny i, aby calkowicie ściśle 
się wyrazić, nasze prawo do odbudowy siedziby 
narodowej w Palestynie, jest obecnie niewzruszo- 
ne, podobnie jak było niewzruszone przed 10, 
przed 100 i przed 1000 lat. Przyczyny, 
jakie spowodowały wielkie mocarstwa i uświado- 
mioną opinję pubłiczną do uznania tego prawa, nie 
osłably dziś, lecz stały się silniejsze. Kwcstja ży- 
dowska na świecie istnieje dziś w bardziej zao- 
strzonej mierze, niż przed t0-ciu laty. Świat bę- 
dzie musiał dziś lub jutro dojść do przekonania, 
iż nie uchodzi, by dziesięć miljonów Żydów zo- 
stało startych i zmielonych i by świat w odnie- 
sieniu da Żydów był podzielóny na dwie katego- 
rje, na kraje w których Żydzi nie mogą żyć, i na 
kraje, do których Żydów się nie wpuszcza. Żadna 
cywilizacja nie może spokojnie spoglądać, jak 
wielki naród, naród, który: ma swój przyczynek w 


ogólniko- ! 


kułburze ludzkości, jest skazany na to, by został 
starty z powierzchni w czasie, gdy część tego na- 
rodu dąży do skierowania sił ku nowym produ- 
ktywnym ujściom odbudowania w kraju, w któ- 
rym stworzył swą kulturę, — znowu swej społecz- 

To jest nasze prawo, to zrozumiały narody 
przed 10 laty i wbrew wszelkim atakom muszą 
to także obecnie zrozumieć Mamy odwagę i mo- 
ralne prawo występować przed światem w imię 
tego prawa, 


Nasze prawo 

Jesteśmy w Palestynie w naszem prawie i nikt 
nie może nam tego odebrać. Do Palestyny przy- 
bywali żydzi na długo przxd deklaracją Balfoura 
albowiem wszyscy odczuwali, że ich prawem jest 
przesiedlić się tam, budować i tworzyć nowe ży- 
cie. To prawo — a smuńtae jest, że muszę to w ten 
sjomistycznem środowiska powtarzać — jest jedy- 
re, © œo Walczymy, jest ucieleśnione w przesłan- 
ce mandatu, trwa, chociażby wszystko upadło. 
A jeśli dziś niektórzy jeszcze tego nie rozumieją, 
to nadejdą czasy, w których zostamie to zrozumia- 
ne, jeśli nieprzerwanie będziemy to podkreślać i 
akcentować. I tylko z tego pumkiu widzenia mo- 
ga być nasze rokowania kı ame czy to 
z Ligą Narodów, czy to z władzą mandatową. Na 
szczęście stwierdzamy —- a mówię to z pełną świa 
domościa odpowiedzialiwości, jaka na mnie spoczy 
wa — że to zasadnicze zagadnienie, jeśli chodzi 
o władzę mamdatową nie podlega dyskusji. Rząd 
brytyjski przez usta premjera i ministra spraw 
zagramicznych przy rozmaitych  sposobnościach, 
w Genewie w Lidze Narodów, w Brighton podczas 
kongresu Labour Party oświadczył, a urzad ko- 
lonjalny wielokrotnie podkreślił, że polityka rzą- 
du brytyjskiego odnośnie do odbudowy siedziby 
narodowej nie ulegnie zmianie. 

Czytaliście panowie dopiero niedawno list pod- 
pisany przez trzech mężów, którzy wówczas w 
roku 1917 przemyśleli, spowodowali i wykonali 
politykę siedziby narodowej, przez Balfoura, 
Lloyda Georgea, generala Smutsa, list w którym 
ponownie wskazuja, że ta polityka trwa, co wię- 
cej, że obecnie nadszedł czas zbadać sprawę, nie 
czy mandat ma zostać zrealizowamy, lecz jak man 
da zrealizować. Właśnie ten list został powitany 
przeż całą wielką prasę angielską, przez ważną 
część opinji publicznej, jako rzeczywiście konie- 
czna próba, by dziś w świetle doświadczenia 10-le 
tniego jeszcze raz zbadać sytuację i stworzyć 
machinę administracyjną, któraby nam dała gwa- 
rancję, że mandat zostanie zrealizowany zgodnie 
z duchem i treścią. A nie wątpię, że dojdzie to do 
skutku w jakiejkolwiek formie, czy to przez dru- 
gą komisję czy też przez jakąś instytucję Je- 
szcze raz zbadamy wszystko, co miało miejsce i 
będziemy musieli ulożyć praktyczny program w 
poroznmieniu z rządem brytyjskim na najbliż- 
szych lat 5—10. 

Tu chciałbym coś wtracić i wrócić do jednego | 

z poprzednich zdań, Wszystko to jest możliwe 
tylko dlatego, że możemy wskazać na czyn, który 
wymusił szacunek świata, poważanie nieżydow- 
skiego i żydowskiego społeczeństwa i który dziś 
jest silnym czynnikiem I dlatego — mówię to nie 
jako usprawiedliwienie lub wyjaśnienie, lecz 
stwierdzam — dlatego wedle mego niemiarodaj- 
nego sadu było koniecznem w ubiegłych dziesięciu 
latach pnzedewszystkien skupić się na pracy go- 
spodarczej. Było mnie i moim kolegom, którzy 
w tych dziesięciu latach ze mną wspólpracowali 
Jasne, że władzą mandatowa, szczególnie w swej 
rcprezentacji w Palestynie nie uczyniła wszyst- 
kiego, co odpowiadalo treści duchowi i brzmieniu 
mandatu. Można było prowadzić walkę przeciwko 
wladzy mandatowej i administracji, ale my po- 
wiedzieliśmy sobie, że władza mandatowa ma tru- 
dne zadanie, że i my kroczyliśmy w ciemnościach, 
że i my mamy stworzyć coś wśród warunków je- 
dynych w dziejach ludzkości. Dziesięć lat to krót- 
ki okres, by znałeźć drogę i przegląd wszystkich 
trudności i by stworzyć ostateczny program. Dla- 
tego niejedno znosiliśmy, przeciwko czemu mo- 
żna było może walczyć. Sktoncenirowaliśmy nasze 
siły na nas samych, a przypominam panom co po- 
wiedziałem w roku 1920; „Narodzie żydowski, 
gdzie ty jesteś?“ I postawiłem sobie za zadanie 
odkryć ten naród i naród został odkryty, stworzył 
coś i dlatego możemy dziś z władzą mandatową i 
ze światem mówić innym językiem, niż mówiliś- 
my przed 10 laty, Oczekujemy, że nastąpi pewne 
zjednoczenie co do polityki j pracy, co do ich i ne- 
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szych obowiązków, które doprowadzi do 
za naszych dni zostaną wybudowane si 
stawy narodowej siedziby. Jeśli to się 
mam nadzieję, że stamie się, to może cena, 
zapłaciliśmy — a Bóg wie, że jej nie lekoeważę, 
nie była za wysoka. 


W odpowiednim duchu i odpe- 


wiednim czasie 


A teraz słowo o delikatnej sprawie, o której. 
tyle pisano i mówiono. Możnaby było dosłownie 
małą Palestynę pokryć artykułami  gazetowemi, 
które wypisano o tem zagadnieniu. Naszą syta- 
cja, stanowisko tych, którzy zajmują odpowie ke 
ne pozycje, nie stała się przez to łatwiejsza. Pow- 
stali nagle zbawiciele narodu żydowskiego Wwe 
wszystkich zakątkach świata, a przedewszystkiem 
w Jerozolimie, Chciano ratować naród żydow- 

ski — kosztem narodu żydowskiego. Znaleźkiśsmy 
e przez nich w sytuacji przymusowej, c moglis 
my ich dezawuować ani akceptować ich poglą- 
dów. Nie chcieliśmy wywołać wrażenia, że pod 
śmy przeciwko rokowaniom z naszymi przeciwni- 
kami. Jesteśmy za tem, ale w odpowiednim cza- 
sie i w odpoiwednim duchu! Jaki to jest duch i 
jaki czas? 

Główną podstawa naszego bytu jest nasze pra- 
wo do odbudowania w Palestynie naszej siedzi- 
by narodowej. Prawo przyznane nam od tysięcy 
lat, prawo, które nie czękało dopiero na deklara- 
cję Balfoura, a jak powiedziałem już w Londy- 
nie, jest to prawo, które powstało przez objawie- 
nie się Boga Abraha.nowi, a które nosiliśmy ze 
sobą przez cały Świat, przez całą wielobarwną 
naszą karjerę. Jest to prawo, które nam dało mo- 
żliwość po dwóch tysiącach lat, kiedy powstała 
szamsa wezwać i poruszyć żydowskich mężczyzn 
i kobiety we wszystkich zakątkach Świata. Jeszcze 
brzmi w uszach pochód ludzi, co przez śnieżne pu- 
stynie Syberji, przez stepy Ukrainy, wszystkiemi 
drogami świata zdążali ku portom, by przybyć 
do Palestyny i stworzyć to, co stworzony, 


Nasz tytuł do chwały 


Po dwóch tysiącach lat szli nowocześni ludzie, 
dążyli przez niebezpieczeństwa i cierpienia, pra- 
cowali, tworzyli, osuszali błota, budowali drogi 
i domy i pisali historię żydowską na ziemi pale- 
styńskiej lopatami, plugami i młotami,. Nie z flotą, 
nie z armją i armatami przystąpiliśmy do tego 
dzieła. Niema przykładu w całym Świecie, by tak 
dokonywano kolonizacji, a my możemy dziś za- 
pytać każdy naród: Kiedy ty zdobywałeś konty- 
neuty, jak je zdobywałeś, a co czyniliśmy my? I 
dlatego nie powinien żaden żyd wpaść na pomysł, 
by podejrzewać tę świętą pracę, że nie zostala do- 
konana pokojowo (burzliwe oklaski). Jesteśmy 
powodowani pokojem, wychowani w pokoju, my 
atakowami przez cały świat wiemy, że nie wolna 
nam pierwszego kroku lączyć z niesprawiedii- 
wością wobec innych. Czyniliśmy to, co było na- 
szem prawem. Ludności kraju nie spadł ani włos 
z głowy. Ani włos! O tem niechaj iwe każdy Żyd 
i każdy nie- Żyd i to jest największy nasz tytuł 
chwały, 

Należałoby dziesięć razy przemyśleć, zanim 
wstawia się nas, którzy oddaliśmy krew dla tej 
pracy w sytuację, że musiny zapewniać, iż jesteś- 
my ludźmi miłującymi pokój. I z tego miejsca — 
wiem, że słowa moje zostaną przetelegratowane 
do wszystkich zakątków * krańców świata — mó- 
wię Arabom: Przybywamy do Palestyny w na- 
szem prawie i nie nas nie powstrzyma od przy- 
bywania (oklaski). Pragniemy z nimi zbudować 
wspólną ojezyznę. Powiedzieliśmy to na XII. kon- 
gresie, a także Ostulnie pogromy nie zmieniły 
raszej woli. Uczynimy wszystko, by stworzyć pun 
kty zbliżenia i punkiy styczne, ale do tego trzeba 
dwóch. Nietylko my sami możemy tego dokonać. 
im powinno na tem zależeć, by to zrozumieć, My 
potrzebujemy ich i oni potrzebnją nas. Jeszcze 
rie poznają w nas swych krewnych. W walce pod 
wpływem obcych sił, nie interesujących się ani 
Żydami ani Arabami zapomnieli, że Izrael i I- 
zmael są krewnymi, „My R an. że to uzna- 
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siie drogę, której szukamy naszymi ograniczony: 
ni śrośkarci, by doprowadzić do porozumienia, 
My działamy w tym kieranku, sie do porozumie 
nia trzeba dwóch. 
Pomoc Angiii 
władza mandatowa może „jak sadzę właśnie w 
tej dziedzinie odegrać domiosłą rolę. Władzy tej 
powiedzieliświy: My Żydzi nie cheemy i nie może- 
my opierać się na waszych »agnetach. Nawet gdy- 
byśmy mogli, to naród żydowski wedle swej tra- 
dycji ine chciałby tego, albowiem my pragnie- 
nry pokoju. Wy możecie być uczciwymi pośredni- 
kami w sprowadzeniu tego pokoju, wy możecie 
powiedzieć Arabom: Wykazaliśmy wam, że czyni- 
my wszystko, by oddać wam sprawiedliwość — 
w af se, 'Transjordanji, lndjach i Egipcie. Uwa- 
amy politykę narodowej siedziby za słuszną i bę- 
ŻE © fa kieriaku, by wy i Zydzi 
wybwórzyłć jakiś modus viveudi, Władza manda- 
towa dokoma tego. Ale nie należy tej pracy wiru- 
dnieć emi uprzedzać. AI tidchak et haszaah! Jest 
to delikatne i trudue zadanie, Przyszłe pokwlen a 
Dydą nas sądziły i zapytają, czy byliście ostrożni, 
czy zdawaliście sobie sprawę co czynmicie. 


Co Weizmann pisał do Sachera? 

iWeponmiałem o rezolucji XIL kongresu, a pra- 
g»ę wepomnieć jeszcze o jednym dokumencie, 
kkóry powstał przed kilkoma dniami, Przewidy- 
miałem, że naszym przedstawicielom komisja śled- 
cze w inakcie ostrego przesłuchiwania krzyżowe- 


się stanie, my nie chcemy nad nikim panować 
ami nie chcemy, by nad nami panowano", 
Nie zmaczy to prawić baśnie o przyszłości, ni- 
gdy nie zapuszczałem się w proroctwa, w szcze- 
gólności jeśli chodzi o Palestynę, albowiem tu 
istnieją adbreymia i trudna konkurencja. Na grun- 
cie rzeczywistości jest to program. Nie wiem, 
0a sobie ludzie wyobrażają, czy słuszną jest twe- 
czą rozwijać przyszłe programy, na gruncie rze- 
odpowiada to warunkom i możliwo- 
ściom Od tego nie odstąpimy ani na prawo ani 
na lewo. 


Muzeum czy szpital? 

Nie chcę wypowiadać się co «lo żadnego z tych 
programów „łecz tylko co do jednego. Wskazu- 
je Się nam trudności — Arabów, urzędników an- 
gielskich i wważa się, że łatwiej jest stworzyć 
siedzibę kulturalną. Nie rozumiem tego: co to Ta 
— muzeum czy szpital? Co to jest siedzibu kal- 
turnuklua ? Oczywiście łatwiej jest powiedzieć: „Bet 
Tfilah lechol haamim* Latwiej jest komentować 
Pesukim Palestyna należy do wszystkich naro- 
dów — nie należy do mdzogo, jest no man's land. 
My w to się nie wdajemy. Czy przyrzeczono nam 
o siedzibę“, czy siedzibę narodową? Na- 

miastka była odpowiednią w czasie wojny, nie 
w czasie pokoju. 


O czem zapomniano 

A wkośwcu smutnewu w tym całym okresie — nie 
dotyczy to panów, którzyście spełnili wasz obo- 
wiązek — było, że w czasie zapomniano O 
Kereu Hajesod, o Kere1 Kajemeth, o ziemi, ko- 
lonjach i budżecie. Wszyscy Żydzi uprawiali po- 
litykę. bybo to proste, było to tanie. A moim obo- 
wiązkiem jest z tej trybuny przypomnieć: istnieje 
Nia. Jajesci misje Eelen Kojtneń | de 
wolno nam zaprzestać kupować ziemię i troszczyć 
się o nasz budżet. Mamy Agency, która doznała 
ciężkiego ciosu, rozbudować jako instrument, któ- 
e wez | OO oka Dision mogę tyl 

ko polecić — prezydent organizacji sjanistycznej 

nie jest dyktatorem, a wobec Żydów dyktatura tw 
łaby także za ciężką — i przestrzec was przed 
wzajemnem rozszarpywaniem. Urządzcie wasze 
sprawy tak, by praca była kontynuowaną. Nie 
stwarzajcie różnic w sprawach pogladów. Skoro 
wszystko sumuję, widzę tylko taktyczne różnice 
Mam. nadzieję, że z tego zjazdu wyjdziecie silni 
1 wamocnieni. 


Jesteśmy sp aka NS 
w cierpieniach 


Niektórym przeciwnikom aagielskim powiedzia- 
łem: Wy sądzicią że możecie mandal nierealizo- 
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wać, opuszczucie nas, chcecie, by nas wrzucono 
do morza Śródziemnego. Dła nas nio będzie to tru 


dniejsze, niż wygnanie z Hiszpanii, niż wyprawy 
krzyżowe, niż inkwizycja, nie trudniejsze od po- 
| gromów na Ukrainie. Jesteśmy specjalistami w 


cierpieniach i przecierpimy i to, Pamiętajcie o tem 
co powiedział amgielski polityk; (rod deals with 
the nations as the nations deal with the Jews. 
Nikt nie może sobie pozwolić na lekkomyślne 
traktowanie zagadnienia historycznej sprawiedli- 
vrosci. Oto nasza siła. I dlatego wierzymy, że bę- 
dziemy mogli wzmocnieni postępować naprzód 
w naszej pracy. 

To co dziś czynimy, czynimy jako kidusz ha- 
szem i jeśli nasza młodzież poszła na pustynię i 
pola Palestyny, działała, tworzyła i pracowała, 
rozbrzmiewał z jej serc nowy hymn pracy i wia- 
ry, który wzniósł się aż po niebiosa, a Bóg ży- 
dowski spoglądał na swoje dzieci i znowu je po- 
znał, A ten Bóg będzie nas dalej prowadził, (Bu- 
rzliwe ciągle powtarzające się owacje). Zebrani 
powstają z miejsc. 

—— 


Podstawy gospodarcze jiszuwu 


są nienaruszone 


jaffa (ŻAT). Odbyło się tn posiedzenie Żydo- 
wskiej Izby Handlowej w okręgu jafiskim. Prze 
wodniczący Izby, p. Hoofien. w przemówieniu 
swem stwierdził, że podstawy gospodarcze ji- 
szuwu zostały nienaruszone. Poszczególni lum- 
dzie ucierpieli, niektórzy zostali zmejnowani, — 
lecz armia walcząca często ponosi straty. 

Handel i przemysł wymaga zwykle spokoju 
Żydzi jednak w ciągu ostatnich 4 miesięcy do- 
wiedli, że są zdolni kontynuować działalność 
gospodarczą również w warunkach wojennych. 

Przedstawiciel arabskiej Izby  Handłowej. 
który został zaproszony, nie przybył, tłóma- 
cząc swą mieobecność widziałem w mnem zebra 
mu. 


Głosy prasy hebrajskiej 
i arabskiej o komisji śledczej 


Jerozolima (ŻAT). W związku z zakończe- 
niem przesłuchiwań przez angielską komisję 
śledczą, hebrajskie pismo robotnicze „Dawar“ 
ogłasza protest przeciwko temu, że komisja nie 
przestuchiwała ani jednego przedstawicieła ko- 
konij powojennych, w pierwszym rzędzie z Eme 
uk. 

„Dawar* uważa to za wielkie niebezpieczeń- 
stwo z punktu widzenia politycznego i moral- 
nego, że ze sprawozdania komisji może wyni- 
kać, iż na wszystkie oskarżenia Arabów prze- 
ciwko kolonizacji sjionistycznej jedyną odpo- 
wiedź dał przedstawiciel starych koloni} p. 
Smiłansky, mianowicie że żydowscy koloniści 
zatrudniają tysiące Arabów. Zeznania p. Smilan 
sky'ego mogą stworzyć pozór. że Żydzi. stano- 
wią w Palestynie warstwe uprzywilejowaną, 
posiadającą kapitał i doświadczenie naukowe 
że jednak stosunek ich do Arabów jest stosun- 
kiem pracodawcy do pracobiorcy. 

Organ arabski „El Karmel“ ogłasza artykuł 
wstępny, poświęcony zakończeniu przesłuchi- 
wań przez angielską komisję śledczą. Jeżeli na- 
wet wnioski komisji będą całkowicie korzyst- 
me dla nas. — pisze pismo arabskie, — to jed- 
nak nie nasycą one głodnych i nie pokryją dłu- 
gów Arabów. Arabscy właściciele ziemi ugina- 
ją się pod ciężarem długów i me mają możno- 
ści uzyskiwania kredytów lub też sprzedawa- 
nia swojej ziemi komukolwiek poza sjonistami, 
ponieważ fełachowie znajdują się w strasznej 
nędzy. 

Jest rzeczą konieczną, — pisze pismo arab- 
skie, — ażeby mufti naczelny oraż egzekutywa 
arabska wysłały delegacje do rozmaitych kra- 
jów muzułmańskich, aby stworzyć fundusz dla 
pomocy ekonomicznej hidności arabskiej. 

4 
PROJEKT BUDOWY RZEŹNI MIEJSKIEJ W TEI. 
AWIWIE. Projekt budowy rzeźni mieiskiej w Tel- 
Awywie, który przedłożony został do zatwierdzenia 
urzędowi zdrowła, przewiduje, iż koszta budowy 
wyniosą 9.000 funtów. Rzeźnia w Tel-Awiwie będzie 
mogła zaopatrzyć w mięso 80.004) kudności. 

Jak wiadomo, projekt budowy rzeźni nie zosta! 
dotychczas zatwierdzony, ludność Tel-Awżwu pozo- 
staje więc bez miesa. 

UNIWERSYTET HEBRAJSKI A PUBLIKACJE 
STUDENTÓW. Kanclerz uniwersytetu hebrajskiego 
w Jerozolimie, Dr. Magnes, wydał zarządzenie, na 
mocv którego zabrania się studentom uniwersytetu 
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ogłaszania jakichkolwiek książek lub artykułów bez 
uprzedniego zezwolenia sekretariatu mrwersytetn, 

UKŁAD ANGIELSKO-SOWIECKI W SPRAWIE 
ZAKAZU PROPAGANDY, A PALESTYNA. -- „Haa- 
rec“ ogłasza artykuł wstępny, omawiający układ 
angielsko-sowiedki w sprawie zakazu propagandy i 
dochodzi de wniosku, iż układ ten dotyczy również 
domimiów angielskich, jest więc jasnem, że obowią= 
zuje również na obszarze terytoriów mardatowych, 

„Już/czas najwyższy, — pisze „Haarec”, — abyś- 
my się pozbyli partyjno-womunistycznej oraz pro- 
arabskiej propagandy, uprawianej przez agentów Mo 
skwy, którzy pracują wspólne w Palestynie i tige- 
rilją na jednej „czamej liście". 

NACZELNY RABIN RUMUNJI ODZNACZONY 
WYSOKIM ORDEREM RUMUŃSKIM. Naczelny ta- 
bin Rum, senator Dr. Namirower, odznaczony, 
został „przez radę regencyjną onderem „Stiaua Row 
mania” w stopniu komandora. Jest to jeden z naj 
wyższych onderów ramanńsiici. 

WYSOKIE QDZNACZENIA DLA PRZYWÓDCÓW. 
ŻYDOWSKICH W JUGOSŁAWJI W rwiąckm z o- 
głoszeniem ustawy o żydowskich gminach wyzia- 
mowywh w Jugosławji, król Aleksander obdarzył na 
czełnogo rabina Dra Alkatay onderom „Krageonzia*, 


pnzedstawici 
toi działacze żydowscy iekorowani zostali orde- 
rem „Białego Orła" oraz „Świętego Sawy“. 
ZWIĄZKI SJONISTYCZNO- AKADEMICKIE W 
AUSTRJI PRZECIWKO POLITYCE „BRITILSZA- 
LOM“. Zjednoczeaie związków sjonistyczno-akade- 
myaikich, do którego należy 14 organizacyj, uchwa- 


Program stacyj radjofonicznych 
Niedziela 5 stycznia, 


Kraków (3128), 11'58: Sygnal czasu, hejnał, 12'10 
—ł4:Koucert iilhonm. warsz. (Salzamaan, Mezdeł- 
sohn, Schubert). 14: Audycja roku, 14'20, 1450 i 1570 
—16: Muzyka (pieśni md.) 16: Komen z Katowic. 
1715: Feljgoton „O azem mie wiecie” p Wł Deńca. 
17'/40—19: Koncert z Warszawy (Mozzas, Liszt, Me 
niusziko). 19: Romnaitości, zapowiedź programit. — 
19'10—19'55: „Symńoaja leśna" Gigin) mezyka J. 
Ratlera, wyk. p.,M. Niżyński 1958: Sygwał czasu. 
20: Hejnał. Kwadrans liter (J. Conrad „Gospoda pod 
dwiema wiedźómazni*). 20'15: Koncert pn. F. Qyutkze- 
J. Manmor (fort), WŁ  Wochniek 


maninowa). 21'45: Słachowiiko kier. 2215: Koman. 

Feljeton. PAT. 23: Wesaie piosenki W. Sioinasat o- 

wej i AL Zeiwerowioza (z Warszawy). 2%. Homal. 
Warszawa (14117). 12°10, 17°40, 20°35 i 23: Maz. 
Katowice (408*7), 17'10—14: Koncert (a. Kralbów | 

16—17'15: Koncem. 1745: „Szachy“. 17'40—19: 

cent (p. Kraków). 


Słuchowisko liter. 22*15: Komu. feljet, PAT. We- 
sole piosenki ©. Kraków). 

Wiedeń (516'3) 11, 15°30, 843. Mau. 2006: Ope 
recka i muz. 

Zeeseu (1635). 12, 1630, 2030: Koacenty. 
Morawska Ostssrws, (263). 12, ©, 20965 27: Mu 
Zy: 


Badapeszt (5501): 16, 17°15 ì Zł: Koncestp, 
Poałedzialek 6 stycznia, 

Kraków (312'8). 11'58: Sygnał czasu. Hojual. 3210 
—l14: Koncert fhann. warsz. 14: Odczyt roto. M20, 
1450: Muz. 15'20—16: „Szopka żołnierska” (Dia woj 
skowych). 17: Koncent z Warszawy. 18*20: Dia dzie- 
ci. 19: Rozmaitości koman. sport. 1925: Odczyt prof 
Godlewsikigeo: „Wałka z jaglicą n dzieci”, 1958: 
Sygnał czasu, Hejnał, zapowiedź programa. 2005: 
Recyt. p. Białkowskiego z „Lenina“ Oseadowskie- 
go. 20'30: Koncert międzynarod. z Berlina: orkiestr. 
z Lipska ! soliści (Graener, pieśni Brahmsa, Wolfa 
i Straussa (spiew). 22: Wywiad z Załkowską. 22*15; 
Komun, Felet. 22'35: PAT. Z3: Muz. salon. z „Oa- 
zy“ warsz. 24: Hejnał, 

Katowice (408*7). 12ʻ10—14: Koncert. 15*20: „Szo 
pka żołnierska". 16: Gramof. 17: Koncert. 18*20: Dła 
dzieci. 19: Rozmait. 19'20: „Walki na morzu”. 19'45: 
Muz. 20: Feljet. 20'15: Muz. 20'30: Koncent między- 
narod. (p. Kraków), 22: Wywiad z Zatkowską. Ko- 
mun., Feljet., PAT. 23: Muz, salon. 

Wiedeń (516'3). 10'20, 11: 15'30, 17'45, 19 i 20'30: 
Maz. 


WE WTOREK OPERA Z POZNANIA, 


We wtorek, 7 stycznia transmitowana bedzie z 
Poznania na ¿nne stacje polskie o godz. 19'50 oper: 
L. Różyckiego, Casanowa. — Po operze transmisi: 
stacyj zagraniczaych. 
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E OGDATER TYGODNIOWY „NOWEGO DZIENNIKA" 


„NOWY DZIENNIK”, poniedziałek 6. 1. 1930 


Nallekp sze książka hebrajska 


„Nsztmotć' Jakóba Szteinberga, 


Zdaje się, iż będę bliski prawdy twierdząc, Że 
książkę poety Jakóba Szteinberga „Rszimot” 
można śmiało określić jako najlepszą książkę 
hebrajską ostatnich miesięcy. Książka bowiem 
o tak cennych walorach artystycznych należy 
do rzadkości literackich, 

Nawiasem mówiąc, nazwa „Rszimot“ („Notat 
ki“) nie odpowiada zupełnie tak cennej i pel- 
nej treści książki. Zwykło się u nas nazywać 
„notatkami* rzeczy drobnostkowe, mało prze- 
myślane, fragmenty mało opracowane i jesz- 
cze mniej mówiące. Jednem słowem: określo- 
no mianem „notatki* wszystko, co nie jest ar- 
tystycznie czy publicystycznie odpowiednio o- 
pracowane. 

Odmienne od tego rodzaju utworów Są „no- 
tatki“ Jakóba Szteinberga. Jest to zbiór roz- 
praw artystycznych, przeplatanych głębokiemi 
filozoficznemi myślami i czysto lirycznemi 


i. 

Prawie wszystkie „Rszimot* poprzednio opu 
blicowane jako fejletony tygodniowe w najstar 
szem piśmie robotniczem w Palestynie — w 
„Hapoel Hacair“. Pełny ich urok poznajemy do 
piero teraz, gdy czytamy te utwory w formie 
książkowej. Wdzięczni powinniśmy być przeto 
wydawnictwu „Dawir”, za wydanie tej książki, 
aczkołwiek wydanie tego rodzaju dzieł nie leży 
w kompetencii jego działalności wydawniczej, 

„Rszimot* stanowią kartki notatyika poety, 
lecz bez tej nieopracowanej, surowej, formy te- 
go rodzaju kartek, Niesłuszna jest myśl, wypo- 
wiadana dość często, że naogół poeci nie orien- 
tują się absołutnie w sprawach życia codzienne 
go i mie powinni przeto niem się zajmować. Są 
to bowiem sprawy wyłącznie dotyczące polity- 
ków i dziennikarzy. Książka Szteinberga nato- 
miast wskazuje nam wprost przeciwnie, mało 
kto jak poeta właśnie powołany jest do opinjo- 
wania o wydarzeniach i Sprawach bieżących. 

iennikarz czy polityk może właśnie się orjen 
tuje prędzej w tych sprawach, natomiast orien- 
tacja poety jest głębsza, bardziej ważka a prze- 
to i trwalsza, 

A co więcej: dziennikarz zajmuje się prawie 
wyłącznie ważnemi, niezwykłemi, wydarzenia- 
mi (a w razie braku takich wydarzeń nazywa 
on ważnemi rzeczy mało ważne lub o wartości 
probłematycznej), ażeby wydarzenia same, ja- 
ko takie, jaż zajęły czytelnika i zaintrygowały 


Wydawnictwo „„Dwir' Tel-Awiw 


go. Inny zupełnie jest stosunek poety do ota- 
czającego go Świata i do wszystkiego, co się 
w nim wydarzy. Dla niego niema rzeczy mało 
ważnej czy dużo ważnej, wszystko zajmuje ie- 
go myśli i spostrzeżenia, a rzecz najbłahsza mo 
że zrodzić najgłębsze myśli. 

Codziennym, zwyczajnym zjawiskom poświę 
cone sę niemal wszystkie „notatki“ Jakóba 
Szteinberga. Oto naprzykład tytuły niektórych 
z nich: „Bochenek chleba“, „Śniadanie*, „Mu- 
chy wędrujące“, „Koniec lata“ itp. Na pierw- 
Szy rzut oka zda się, że można takie sprawy 
załatwić w kilku wierszach. Przecie przed nami 
tyle ciężkich i ważkich problemów, czy powin- 
niśmy więc dużo miejsca poświęcać takim dro- 
bnym i małostkowym Sprawom poza kroniką 
dziennikarską?! Lecz poznając myśli, które wła 
śnie te „drobiazgi“, wywołały przekonywujemy 
Się jak mało zdolni jesteśmy do odróżnienia 
i do sprecyzowania, co jest „duże“ a co właś- 
ciwie „male“. 

Przykłady? Każda stronica tej książki prze- 
pełniona jest takiemi przykładami. Albowiem 
każda najdrobniejsza nawet rzecz, z którą się 
spotyka bystry wzrok poety, wzbudza ciekawe 
i dosadne spostrzeżenia i myśli. 

Specjalne miejsce w tym zbiorze „notatek“ 
zajmują krótkie essaye O pisarzach i osobisto- 
ściach. Również i tu ukazuje się w pełni wiel- 
ki intelekt Jakóba Szteinberga i jego nie prze- 
ciętny zmysł artystyczny. W kilku wierszach 
(u Szteinberga może to być jedno zdanie) poda 
je on trafną i dosadną charakterystykę pisarza. 
Inni bezsprzecznie pisaliby duże rozprawy, aby 
wykazać to, co Szteinbergowi się udało udowo- 
dnić w kilku zdaniach. Do tego rodzaju wielce 
trafnych charakterystyk należy przedewszyst- 
kiem zaliczyć „notatki“ poświęcone działalnośc 
literackiej poety palestyńskiego Dawida Szymo 
nowicza. 

Książka Jakóba Szteinberga jest wielką sym- 
boliczną zdobyczą nowej literatury hebrajskiej. 
Dzieła o tak wysokich walorach artystycznych 
i umysłowych są zjawiskiem dość rzadkiem na- 
wet w naibogatszych literaturach Świata. Bar- 
dzo przydałby się przekład tej książki, lub przy 
najmniej pojedynczych „notatek* z niej, na 
ięzyk polski jak również na inne języki euro- 
peiskie. 


Warszawa J. Warszawiak. 


Artyzm Conrada’ 


Rozbić skorupę mętnej powszedności, wy- 
dobyć z niejj wyrwać, wyeliminować ludzi, 
aby stanęli przed nami — niecodzienni i inni, 
walczący i wielcy zarówno w szaleńczem zma- 
ganiu się, jak i w upadku — oto pierwsza 
cecha twórczości Conrada.  Bohaierskiemi 
rapsodjami nazwałabym jego książki — tak 
mało mają one wspólnego z dostępnemi nam 
przejawami życia. — Pradziwy twórca musi 
stać tak wysoko lub (co na jedno wychodzi) 
tak daleko od swego dzieła, aby przez cały 
czas pozostał niedostrzeżonym, aby głęboka 
mądrość słów, mających dar rozpraszania 
ciemności, nie od niego zdawała się wywo- 
dzić, aby kierunkowa zdarzeń i przeżyć nie 
biegla równolegle do jego własnej duchowo- 
ści, ale była, albo zdawała się być wytkniętą 
jedynie przez postawę moralną i uczuciową 
bohaterów. |Iluż jest twórców, którzyby się 
wznieśli na tę wyżynę pozornie bez- 
osobowego tworzenia? Wznieśli się 
tak wysoko, że stamtąd ogarniają horyzonty 


*, Joseph Conrad: Ocalenie. Opowieść z ptytkiego 
m.rza. ÞFrzekłed Anieli Zagórskiej Warszawa 1929. 
Dom Książki Polskiej. 


niedostrzegalne dla innych, przebijają głębie 
na brzegach których grzebią zaledwie inni? 
W wypadkach takich, ale też jedynie takich, 
stoimy wobec dzieła skończonego, doskona= 
łego, bez reszty, czujemy, że w ramy książki 
w poszczególne, nieraz nawet pozornie nie- 
ważkie segmenty wtłoczone zostało ujęcie 
tak wszechstronne, wszechogarniające życia, 
że nie nad to powiedzieć nie można. 


Im dojrzalszy twórca, im mniej tkwi w 
środku swego tworu, tem wspanialsza może 
być stylizacja jego dzieła. Stylizacją — to 
znaczy deformacja, odbiegnięcie od rzeczy- 
wistości, takiej jaka się nam bezpośrednio 
narzuca, poto, aby tem silniej ją podkreślić, 
Bo rzeczywistość przepuszczona przez pryz- 
mat widzącego oka i duszy przedstawia się 
zgoła odmiennie, aniżeli to, Co się zwykle 
zowie. Stylizacja może iść w różnych kie- 
runkach. U Conrada stanowi ją niereal- 
ność opisywanego. „Ocalenie* a także 
przepiękne „Zwycięstwo* są może najbardziej 
ni ze wszystkich książek Conrada. 
Nierealne — to znaczy, że trudno nam wy- 
obrazić sobie, aby wydarzenia i ich przebieg 
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i 
mogły się istotnie w ten sposób odbywać. 
Wszystko — cały splot zdarzeń, ta jakaś 
dziwna walka o królestwo Wajo, ci ludzie, 
czarni i biali, mówiący do siebie tak, jakby, 
ich słowa mijały się i wypowiadane b 
jedynie dla siebie, jedynie w wieczność, —© 
wisi w jakiejś niematerjalnej próżni, pośród 
mielizn i brzegów płytkiego morza archi- 
peiagu malajskiego. Trudno nam pomyśleć 
sobie ludzi stworzonych przez autora: en- 
downej nieziemską pięknością Edyty, wład-. 
czego zdobywcy Lingarda, widmowego Jór- 
gensona, który „przepłynął wody zapomnie 
nia, aby wejsć z powrotem w ludzkie życie*., 
Silimy się, aby ich ujrzeć, wiemy zupełnie, 
jak właściwie mogli wyglądac. Ale mimo to 
wiemy, jak czuli. Bohaterowie Conrada uka- 
zani są w walce; w napięciu wszystkich sił 
w poswięceniu i bezegoistycznem wyrzecze=| 
niu się. Uczucia ich są tak poteżne i żywio- 
łowe, że stoją już na granicy tego, co czło- 
wiek przeżyć może. Gdzież są tacy tudzie, 
gdzie ich widział Conrad? Czy to są ludzie: 
naprawdę? A może to już nie ludzie żyją 
w powieściach Conrada, ale namiętności, taki 
silne a zarazem skryte i opanowane, że nie 
możemy sobie ich pomysleć w ramach zwyka 
łych ludzi i serc: burzą bowiem i rozsadzają, 
Artyzm Conrada idzie w kierunku wyodręb-| 
nienia namiętności i uczuć, ukazania nami 
ich jakby samych przez się jakby niezależ-| 
nych od ludzi, którymi owładają. I to jest 
druga cecha jego twórczości: stylizacja arty- 
styczna, dająca złudzenie niereal- 
ności zjawisk w ich najgłębszej 
realności. 


IKA 


Wystylizowane w ten — powiedziałabym — 
abstrakeyjny sposób zostały przedewszyst- 
kiem te sceny, które dotyczą Edyty i Lin- 
garda i dałyby się nazwać „miłosnemi*, choć 
banalne to i niestosowne określenie stosunku 
tych dwojga ludzi. Spotkali się przypadkowo, 
i losy ich zazębiły się o siebie i zczepiły 
tak silnie, że Lingard zapomina o „jedynem 
prawie“, jakie ma i jakie go czyni silnym: 
o swym nieskazitelnym honorze, zapominą 
o obietnicy, danej czarnym książętom, odzy- 
skania dla nich straconego państwa, i sam 
— moralny rozbitek — śladem starego Jór- 
gensona zstępuje za życia do rzędu umarłych; 
Edyta Travers zaś wraca wprawdzie do życia 
i niekochanego męża, ale z zastygłą maską 
obojętności i pogardy do siebie samej. Na 
moment zaledwie zbiegły się ich drogi dzi- 
wacznem zrządzeniem losu, ale przez ten 
moment poznali się lepiej, niż ich znał kto- 
kolwiek z ludzi, — i uwierzyli w siebie, 
A potem drogi ich rozeszły się na zawsze. 

Męskie i nie gadatliwe są książki Conrada 
i jego postawa wobec życia. Nie można po- 
wiedzieć mniej słów, w którychby tak do 
dna kryła się istoła i treść miłości, Są tylko 
rzucane jak gdyby mimochodem, a jest w 
nich najgłębsze wniknięcie w ducha tego 
otehłannego Uczucia, w jego wyłączność 
i obojętność na wszystko, co niem nie jest. 
Mieści się w nich ów dziki skurcz, owa bo- 
lesność serca, która właściwie jest miłością. 
„Myślę, że to jest najistotniejsze, najgłębsze 
z uczuć. Nie kocha się kogoś z powodu tego, 
co jest w nim. Kocha się z powodu czegoś, 
co jest w nas — czegoś żywego w na8 sa- 
mych. Jest taka zdołność w człowieku. Ale 
nie w każdym; i nie każdy na to zasługuje, 
aby ogień z niebios zstąpił na niego“ — 
mówi d'Alcacer, mądry i sympatyczny 
Hiszpan. 


Lingard i Edyta nie mówią nigdy wprost 
do siebie. Djalogi ich są raczej monologami, 
w których każde z nich siebie wypowiada. 
A może to właśnie są słowa miłości: owa 
wyraźna niechęć wypowiedzenia się do ostatka; 
mimo obnażenia duszy i otwartości — uta- 
jenie i przemilczenie czegoś najistotniejszego. 
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Paleni nieodgadnionym ogniem, porwani w 
zawrotny wir żywiołów, przeciw któremu 
daremną jest obrona, przeżywają w jakimś 
miepojętym transie tych dni kiłka. Jest to 
sen — jawa dwojga ludzi, rzucona na ekran 
niewiarogodnego sztafażu, środowiska z bajki. 
Bo przyroda, której opisy nie straciły nic ze 
swej niesamowitej, subtelnej magji w świet- 
nym przekładzie polskim, jest integralną 
częścią tej książki, książek Conrada wogółe. 
Przyroda żyje, podkreśla, uwypukla zdąrze- 
nia. Czuje się, czytając, jaskrawy Żar ośle- 
piającego słońca i czarne, niby kir, głuche, 
nieprzeniknione noce. Widzi się, tak prze- 
żywa się owe „płytkie wody* przecięte ty- 
esin niepozornych wysepek, owo tajemni- 
cze „Wybrzeże Zbiegów“ — kurtynę prze- 
potężuej scenerji, nierzeczywistą jak Wuda, 
— mad którem przewala się huraganowy 
szkwał i wichura lub płynie gorąca, bez- 
wietrzna, niema cisza. 

Conrad jest piastykiem słów. Urabia je 
mistrzowsko; w półsłowach, w  półtonach, 
w niedopowiedzeniach zamyka śniony czar 
swoich książek. Tą metodą pisania, ujmowa- 
nia rzeczy i ludzi, przypomina najbardziej 
Kuuta Hamsuna. Ale odbiega od niego prze- 
inaczeniem rzeczywistości, o wiele bardziej 
fantastycznem. A 

W książkach jego zaklęte są oceany i lądy, 
zaklęta jest obcość i delekość. Może dlatego 
budzą w nas tęsknoię najgłębszą: nasze dru- 
gie „ja“, niemogące się wyżyć w codzien- 
nym zgiełku. Wanda Kragen 


KRONIKA LITERACKA. 
Pomnik Heinego w Diisseldorfie 


Plan wzniesienia pomnika H. Heinego w jego 
mieście rodzinnesa Disseldorfie jest już bliski u- 
rzeczyw istnienia. 

W tym celu utworzony został komitet honorowy 
Trzy udziale zanych osobistości niemieckich oraz 
innych krajów europejskich. Z Niemców należą do 
komitetu honorowego m. in: minister oświaty dr. 
Becker, Aiired Döblin, prof. Max Liebermann, Ar- 
tir Schnitzier, Tomasz Mann, Fulda, Jakób Was- 
sermamn, Franciszek Werfel i Stefan Zweig. Przed 
stawicielami innych krajów europejskich są: Ben- 
detto Croce, John Galsworthy, Maksim Gorkij, 
Salma Gagerlóf, Romain Rolland, Rabindranath 
Tagore, Upton Sinclair, Hear Lichtenberger, The- 
odor Dreiser, H. L, Menqken. 

Niemiecka akademja poetów wydała odezwę w 
sprawie pomnika Heinego ułożoną przez Henry- 
ka Manna. (ŻAT.) 


Aa F Ę 66 
80-lecie i 50-lecie „Nory 
Tytuł wydaje się paradoksem, bo jakże utwór 

może obchodzić równocześnie 50-lecie i 80-lecie? A 
jednak tak jest W tych dniach minęło 5 lat od 
pierwszego wystawienia „Nory“. która swego cza- 
su odbyła triumfalną podróż po całym świecie, 
Slała się sensacją nietylko literacką lecz, wprost 
społeczni, bo ileż to kobiet wzorowało się potem 
na Norze, porzucało dom i „laleczki* — dzieci i 
zemaęło „nowe* życie. Ale równocześnie w tych 
aniach skończyła 80 rok życia p. Laura Kiler, któ- 
ra dla Ibsena stała się prototypem „Nory“. 

Było to w roku 1866, gdy wyszedł „Brand“ Ibse- 
na, Potężne to dzieło zrobiło silne wrażenie na 
młodej dziewczynie, która pod jego wpływem na- 
pisała gorący list do autora. Ibsen odpowiedział, 
zaczęła się korespondencja, której rezultatem by- 
ło zenię młodziutkiej korespondentki do 
Kopenhagi Ibsen spodziewał się, że ujrzy powa- 
ną niewiastę, skłonną do filozoficznych  rozany- 
ślań; jakże się więc mile rozczarował, gdy zjawi- 
ła się u niego młodziutka, ładna dziewczyna! Pań- 
stwo Ibsenowie bardzo ją polubili i nazwali ja 
„skwronkiem*, „Skowroaek* wkrótce wychodzi 
za mąż za profesora Kilera, a przyjaźń między 
ibsenem a Kiłerami trwa dalej, aż do rokn 1879. 


się, jak jego „skowronek* boleśnie od- 
czuł wyrządzoną sobie krzywdę. Ta nowa przy- 
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jeźń iwwała już do śmierci [bsena, która nastapi- 
ła w roku 1906, 
Teraz p. Laura Kiler jest 86-lelnia staruszka. 


Elżbieta Bergner zrywa kontrakt 
i dlatego — choruje 

Przez ostatnie kilka tygodni nie schodzi z jedne- 
go z najpoważniejszych teatrów berlińskich szlu- 
ka amerykańskiego autora O‘ Neilla, nosząca nie- 
miecki tytuł „Seltsames Zwischenspiel*. Główną 
rolę gra Elżbieta Bergner, która w myśl kontra- 
ktu zobowiązała się do występowania w tej roli 
przez kilka miesięcy, pobierając za to wcale poka- 
źną sumkę 24,000 marek miesięcznie, Lecz Elżbie- 
cie Bergner znudziiła się już widocznie ta rola, i 
dlatego zachorowała. Dyrektor dr. Robert Klein 
poszedł na ustępstwa i zgodził się na to, by sztu- 
ka O' Neilla szła tylko 75 razy z Elżbietą Bergner 
w głównej roli. Ale i to było dla niej zbyt wie- 
le, dlatego przedłożyła świadectwo lekarskie, że 
jest obora i nie może grać, Uczyniła lo w okresie 
przedświątecznym i świątecznym, który to okras 
dla teatrów jest najbardziej ważny. Dyrektor 
Klein nie uwierzył w tę chorobę, posłał do artyst- 
ki kilku berlińskich profesorów uniwersytetu, któ- 
rzy stwierdzili, że p. Bergner jest zupełnie zdro- 
wa i może dalej grać. W międzyczasie dyrektor 
Klen dowiedział się, że Elżbieta Bergner podpisa- 
ła umowę z angielskiem konsorcjum  filmowem i 
zobowiązała się do odegrania głównej roli w nie- 
miedko angielskim filmie dźwiękowym, rozumie 
się za honorarjum przewyższające zmacznie 24,000 
marek miesięcznej gaży. Dyrektor Klein uciekł się 
do opinji publicznej i ugłosił w prasie niemłec- 
kiej list grożący pani Bergner skargą o odszkiodo- 
wamie. Riozgipoczęła się prawdziwa wojna, gdyż p. 
Bergner ze swej stnony znowu ogłosiła w prasie 
oświadczenie, że jest zupełnie chorą i nie może 
grać w roli, w której musi być na scenie od godzi- 
ny 8 do 11,30 i w ciągu tego czasu 15 razy się prze- 
brać, Prasa staje po strome dyrektora Kleina, pro 
testując przeciwko roupamoszeniu się systemu 
„gwiazd*, który uniemożliwia normalną pracę w 
teatrze. 


Największa wystawa obrazów 
r e e 
na Swiecie 

W tych dniach otwarto w Londynie najwięk- 
szą i najdroższą chyba wystawę obrazów, jaka 
kiedykolwiek była na całym świecie, Jest to re- 
trospektywna wystawa sztuki włoskiej, a wzięły 
w niej udział wszystkie kraje, które posiadają 
stare obrazy włoskich mistrzów. Obliczają war 
tość obrazów, które znajdują się na wystawie 
londyńskiej, na 15 milionów funtów, suma ta 
jest jednak stanowczo za niską. Na wystawie 
znajdują się bowiem obrazy, których wartość 
jest naprawdę bezcenna. Paryski „Louvre“ przy 
słał obrazy Mantegny i „Pietę* Cosima Tury. 
Z Antwerpii wysłano na wystawę wczesnego Ty 
cjana „Jacopo Pesaro“, z Budapesztu Bellinie- 
go i Giorgona, z Holandji wysłano „Madonnę“ 
Era Angelico. z Ameryki obrazy Ghirlantają i 
nieznane prawie obrazy Boticcelicgo. Z Włoch 
nadeszły Rafaele, obrazy Coregzia, Tintoretta i 
mistrzów baroku Tiepola i Guardiego, Któżby 
zresztą mógł wszystkie skarby, które znajdują 
się na obecnej wystawie, wyliczyć! Doprawdy 
jest to najdroższa i największa wystawa obra- 
zów, jaka kiedykolwiek istniała na Świecie. 


Zginął Van Dyk 


Na wystawę londyńską wysłał belgijski kole- 
kcjoner Bechbach z Brukseli obraz Van Dyka 
„Koncert aniołów", przedstawiający wartość 5 
railjionów franków. Gdy Bechbach nie otrzymał 
zawiadomienia, że obraz jego nadszedł, zwró- 
cił się telegraficznie z prośbą o wyjaśnienie do 
komitetu wystawy. Ku wielkiemu swemu prze- 
rażeniu otrzymał odpowiedź, że skrzynia wpraw 
dzie nadeszła, ale bez obrazu, który w drodze 
został wycięty z ram. 

We wszystkich wielkich galeriach sztuki a 
akże į w prywatnym handlu pojawiają się wciąż 
nowe obrazy, których autorstwo przypisuje się 
Van Dykowi, ale autentyczność pochodzenia 
jest niepewna. We wszystkich monografjach po 
święconych Van Dykowi, nie wymieniają „Kon 
certu aniołów", Van Dyk pod wpływem Ruben- 
sa stworzył jednak większą ilość obrazów, na 
których występują aniołowie i dzieci. Nie wiemy 
więc, czy zaginiony Van Dyk lest oryginałem, 
czy też pochodzi tylko ze szkoły Van Dyka. 
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PRZYSZŁA PREMJERA WILEŃCZYKÓW. U 
Wileńczyków, bawiących obecnie na gościnnych 
występuch Ww Krakowie, wre gorączkowa praen. 
Reżyser dr. Weichert przygolowuje nową premje- 
rę. Będzie to nielada sensacja, gdyż lak dyrekcja 
teatru jak i reżyser utczymują w najściślejszej ta- 
jemnicy nazwisko autosa. Kto wie, czy nie znałazł 
się jakiś żydowski autor, który pozazdnościł lau- 
rów Ferdynandowi Brucknerowi, Oby ten żydow- 
ski anonimowy autor miał przynajmniej takie 
szczęście, jakie miał Bruckner ze swemi dzicłami 
w Niemczech, 

POLSKI PRZEKŁAD „SPORU 0 SIERŻANTA 
GRASZĘ*. Znakomite arcydzieło Arnolda Zwei- 
ga „Der Streit um den Sergeanten Grischa* zosta- 
ło pnzełożone na język polski przez Wandę Kra- 
gen. Działo Amnolda Zweiga zajnuje wyjątkowe 
stanowisko w tzw. literaturze wojennej. Wszyst- 
kie dzieła z tej dziedziny, nie wyłączając Remar- 
que'a, wiszą niejako w powietrzu i dlatego bywa- 
ją nieraz fałszywie iatenpretowane. Jedynie Ar- 
nold Zweig w swej potężnej epickiej powieści da- 
je nam etyczną stronę problemu i dlatego zmusza 
czytelnika do głębokiej refleksji Do dzieła tego 
wkrótce obszernie wrócimy, ale już teraz zazna- 
czamy, że iłómaczkia dokonała przekładu z niezwy- 
kłą troskliwością i starannością. Przekład wy- 
szedł nakładem „Roju“. a 

D'ANNUNZIO PISZE POWIEŚĆ W JĘZYK 
FRANCUSKIM. „Le Revne hebdomadaire“ zamiesz- 
cza opis wizyty swego współpracownika u Gabriela 
d'Ammunzia. Korespondent stwierdza doskonały stan 
psychiczny zarakomitego pisarza, zadając w ten spo- 
sób kłam rozpowszechmianym z różnych źródeł wia- 
domościom pesymistyczny. D'Annunzio oświadczył 
między ianemi, iż w cłrwik obecnej pisze powieść w 
jezyku francaskin. m i 
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NADESŁANE KSIĄŻKI I CZASOPISMA. 


KALENDARZYK POLITYCZNY NA ROK 193%, 
pod redakcją St Cieszkowskiego. Tow. Wydawni- 
cze Woreyd, Warszawa, ul, Czackiego 17. Ukazał 
Się piąty z rzędu rocznik tago pożytecznego wyda- 
wnictwa, umożliwiającego wszystkim, którzy pozo- 
stają w kontakcie z władzami lub instyżucjumi pab- 
licznemi, łatwą orjeniację. Ze spisu rzeczy wymke- 
miamy: ustrój państwowy, podział adminisiracyjny, 
główire władze, ministerstwa worowództwa, policja 
państwowa, polskie nrzędy dyplomatyczie i loonse- 
larne, urzędy podłegłe wszystkim zminieterstwom, 
Sąd Najwyższy, sądy apelacyjne i okręzowe, Tey- 
buna? Stanu, Najwyższy Tiybumał Admanistrzcyśny, 
duchowieństwo wszystkich wyznań, Bank Polski, 
Bank Gospodarstwa Krajowego, P. K O., ważaiejsze. 
akty prawodawcze, traktaty polityczne i handlowe, 
wykaz długów pafsiwa, prasa codzienna i t d Cæ. 
łość, wydana bardzo zgrabnie i podręcznie, zawieca 
410 stron druku i kosztuje 6 zt, 

„EWA“, pismo tygodniowe dia kobiet (Warszawa, 
Nowolipie 13). Numer z dnia 1 b. m. zawiera: Rello- 
ksje moworoczme. Dlaczego miiczą kobiety. — Róży, 
Melzerowej, Prawo do pracy — Zoff Kransztyk, O 
zmarłej Lei Gołinkin, sollstce opery palestyńskiej. 
Jak spędzić wakacje zimowe. Podstawy antyfemiai- 
zam, Małżeństwo towarzyszy, i Cyikka z basu — Dza 
Kanfera, W obronie woćności kobiecej. Zapobieganie 
ciąży. Kobieta w doma Kosmetyka i t d, 

„DI CUKUNFT*, miesięcznik żydowski (New York 
175 Fast Broadway). Zeszyt za grudzień ub. r. za- 
więra artykuły i prace A. Ljesina, Mani Leib, O. 
Warszawskiego, Dra A. Sz. Watdstekra, p. Harima- 
wiego, Sz. Nigera, Wł. Kosowskiego, Wi. Zaboatyń- 
skiego, A, Mocowskiego, i wiele innych. 

„EUROPA“, Miesięcznik pod redakcją St. Baczyń- 
skiego (Wamszawa, ul. Bagatela 10, m. 36). Zeszyt 
za styczeń b. r. zawiera: Adam Kersten: Etita czy 
miernota. Dr. I. Głiksmann: Horoskopy  polityczare 
Bertranda Russila. A. Lubowiĝzki: Walka o kobietę. 
B. Hertz: Epigramaty. K. Irzykowski: Odwety na 
przeszłości literatury polskiej. St. Baczyński: Litera- 
tura i poezja. W „Uwagach* artykuły Cz. Pawłow- 
skiego, Jana N. Millera, G. Pauczerówny i t. d. 

„MIESIĘCZNIK LITERACKI" pod redakcją Aleks. 
Wata (Warszawa, Hoża 13 m. 20b). Zeszyt stycz- 
niowy zawiera: A Stawar: „O krytyce“ i dokończ. 
„Czarnych skrzydek”; A. Wat: „Wsponinenia o fin- 
turyżmie'; W. Pudowkin: „Twórczość reżysera fil- 
mowego“, 3 wiersze W. Broniewskiego. wiersze St, 
R. Standzgo, K. A. Tschudiego, St. Wygodzkiego; H. 
Drzewiecki* „Ankieta o literaturze proletarjackiej''; 
H. Kurz: „Rewołucyjno-proletarjacka” literatura w 
Szwajcarji*; B. Zawadowski: „Jeszcze o literaturze 
wojennej". Książka. Teatr. Munochodem. Kronika za 
graniczna. 
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Wieiki wybór. — (eny reklamowe. 


W kalejdoskopie prasy 


PRZESILENIE GOSPODARCZE — KATA- 
` STROFALNE 


Przegląd gospodarczy 


Ku uwadze płatników podatków 
bezpośrednich 


Mmi uacryo Skarbu 
bezpośrednich, 


stwa handlowe L i HL kat. i przemysłowe I—V. kat. 
prowadzące prawidłowe księgi hamdtowe oraz przez 
przedsiębiorstwa sprawozdawcze; 

, 2) do i6 stycznia — załiczka kwartalna na poczet 
państwowego podatku od obrotu za kwartał IV. ro 
lm 1929 w wysokości 1/5 kwoty podatku, wymierzo 
nego za rok 1928, przez przedsiębiorstwa hando- 
we i przemysłowe, mie prowadzące prawidłowych 
ksiąg bandlowych oraz przez zajęcia przemysłowe 
i samodzielne wolne zajęcia zawodowe; 

3) podatek dochodowy od uposażeń służbowych, 
emerytur i wynagrodzeń za najemną pracę — w cia 
gu 7 dni po dokonanii potrącenia, 

Nadto platne są zaległości odroczone i rozłożone 
na raty z terminem płatności w styczniu, tudzież po 
datki, na które płatnicy otrzymali nakazy płatnicze 
również z terminem płatuości w tym miesiącu. 

SZĄ A 


NOWE ZASTĘPSTWA BANKU POLSKIEGO. 
Bank Polski zawiadamia, że dnia 7 bm. rozpoczną 
swe czynuości nowe zasężpstwa Banku w Kutach, 
Węgrowie, Witkowie i Zorach, Prowadzenie agend 
zastępczych powierzono miejscowym instyżncjom fi | paw 
nansowym. 


ciny do krytycznego omówienia tej teorii nacjo 
pašam polskiego w zakresie ustrojowym, poda 
jeny kika szczegółów z projektowanej przez 
p. Grabskiego iwwłzjł konstytucji A więc suwe 
tenem pańsrwa jest naród polski Tylko naród 
poiki wybiera prezydenta (dożywotnio) i Se- 
uat, Do wyłącznej kompetencji Senatu należą 
sprawy polityki zagranicznej, siły zbrojnej, or- 
ganizaciji władz, samorządów i wychowania na- 
rodowego. Przy wyborach do Sejmu dzieli się 
ludność ma dwa koła: polskie i niepołskie i każ- 
de wybiera w okręgach po jednym pośle, meza- 
leżnie od stosunku Bczbowego Imdności W msia- 
stach kolo polskie wybiera 3 czwarte radców, 
wa wsiach połowę. Do Sekni obowiązuje po- 
wszechue głosowanie. Prezydent ma prawo ve- 
ta. Wybieraśność do Senatu przysługuje tylko 
Polakom, posiadającym ceuzus pracy obywatel- 
skiej. Każda lzba przeprowadza kontrolę rządu 
w zakresie swej kompotencji rząd nstępuje po 
uzyskanie wotam nięudności od obu Izb... 

Tak więc nacjonalizm pożski skrajnego typa | 
wystąpił z własną koncepcją ustrojową... 


ROZWYDRZONY NACJONALIZM — 


W PRAKTYCE... 
„ „Przegląd Wieczorny“ zwraca wwagę na ka- 
pitalmy kawał. Endecki „Rozwój“. „kołdujący 


„Światopoglądowi": „Swój do swego", staje w 
Nrze 359 w obronie czeskiej finnry obuwniczej 
Bata, która ostatnio otworzyła w Łodzi maga- 
zyn. „Rozwój“ posuwa się tak daleko że wy- 
bijanie szyb w firmie Bata w Łodzi piętnuje ja- 
ko manjery „echt połskie" (dusłownie!). Taki 
nagły pacyfizm endecki byłby wprost Śliczny, 
gdyby nie — — — znajdujące się na następnej 
stronie tego samego numeru „Rozwoju* cało- 
stronicowe ogłoszenie firmy czeskiej Bata, ame 
rykańskim sumptem ilustrowane 15 wizerunka- 
mi butów i bucików. ofbrzysniemi podpisami i 
jt 


d. 
Tak wygląda endecki nacjonałizm — w prak- 
tyce. 


KRYZYS GOSPODARCZY. W ostatnich dniach 
wsłrzytnano pracę na terenie Białegostoku w 16 fa 
brykach. Są to przeważnie fabryki włókiennicze o- 
raz jeden tartak i jedna fabryka drutu i gwoździ, 
Powodem wstrzymania pracy jest ciężki kryzys, ja 
ki obecnie przeżywa przemysł białostocki. 

TRUDNOSCI FINANSOWE WIELKIEJ FIRMY 
ŁÓDZKIEJ. Do Sędu Okręgowego w Łodzi do wy- 
dzału handłowego wpłynęło podanie pełnomocnika 
firmy „Towarzystwo Akcyjne Manufaktury Wetnia- 
nej, Karoli Bennich" w Łodzi, ui. Łąkowa 11 o odro 


obecny wynosi bowiem 21 5/16 per camma i 21 3/8 

pezy dostawie terminowej, 

UPADŁOŚĆ STAREJ FTRMY NIEMIECKIEJ. 

Eg zaj i znajdująca się w posiada- 
rodzimy założyciela, fabryka farb „Wilhelm 

Demest” w ltwekda W Seko mowia wy- 


CO CE O A OO sa] 


INSTYTUT PRZEDŁUŻANIA ŻYCIA. W 
najbliższym czasie otwarty zostanie w Moskwie 
„Instytut przedłużania życia”. W instytucie tym 


| udzielane będą pacjentom rady co do należytej 


ochrony zdrowia w celu przedłużania życia lu- 
dzkiego, 


Nr. & 
TO I OWO. 
Niemi mówią, głusi słyszą 

Sergiusz Grace, kierownik pracowni fizykal- 
nego tow. naukowego w Los Angeles, zademon 
strował grupie fachowców skonstruowane przez 
siebie aparaty, umożliwiajace słyszenie głu- 
chym i mówienie niemym. Niemi mogą mówić 
przy pomocy pewnego aparatu, przypominają- 
cego coś w rodzaju sztńcznych płuc, wprawia- 
nych w ruch ręką na kształt miecha, Posługu- 
jący się tym aparacikiem pompuje potrzebne 
do wywołania dźwięku powietrze do ust i Wy- 
konuje ustami i ięzykiein ruchy, konieczne 
przy kształtowaniu słów. 

Słowa w ten sposób utworzone wychodzą zu- 
pełnie jasno i zrozumiale, a po pewnym czasie 
i odpowiedniej wsprawie, posługiwanie się tym 
osobliwym aparatem jest dła niemego również 
mało męczące, iak dla normalnego człowieka 
mowa naturalna. Słowa w ten sposób wywoła- 
ne i przeniesione na płytę gramofonową, prawie 
że zupełnie nie różnią się od zwykłej mowy lu- 
dzkiej. 

Chcąc ulżyć kalectwu głuchych, skonstruówa 
no aparat, przetwarzający przy pomocy odpo- 
wiednich urządzeń elektrycznych wszystkie 
szmery i dźwięki w silne wibracje, wyczuwane 
przez głuchych przy pomocy końców palców. 
Trzeci aparat prof. Grace, przeznaczony do po- 
rozumiewania się z głuchoniemymi, może być u- 
żywany tylko przy zastosowaniu specjalnego klu 
cza, albowiem słowa, aby były zrozumiane, na- 
leży wypowiadać w nieco zmienionej formie. 


Topaz, który okazał się żółtym 


djamentem 


Amsterdamska giełda drogich kamieni oma- 
wia bardzo żywo ciekawy wypadek przemiany 
topazu w prawdziwy żółty diament. Przemiana 
ta nie nastąpiła drogą cudu, lecz okazało się, Że 
żółty kamień, który dotychczas uważano za ma- 
łowartościowy topaz, jest prawdziwym diamen- 
tem. Przed kilku dniami nabył pewien jubiler z 
Rotterdamu cytrynowo żółty diament ważący 
1500 karatów. Diament ten stanowi cząstkę skła 
dowa agrafy pochodzącej ze XVII stulecia, któ- 
ra dostała się do Rotterdamu, gdzie ją pewien 
handlarz antyków nabył za 20 guldenów. Środ- 
kowa część agrafy, a mianowicie żółty topaz, 
sprzedany został za 40 guldenów. 

Takie różnobarwne diąmenty są bardzo rzad- 
kie i dlatego nazywają się w żargonie szlifiarzy 
brylantów „fantastycznemi kamieniami“, Są ©- 
ne znacznie droższe od bezbarwnych diamen- 
tów. Swego czasu słynne były zielonkawe, czer 
wone i niebieskawe oraz różowe i cytrynowo- 
żółte diamenty sułtana Abdula Hamida, które 
przed kilku łaty w Paryżu sprzedane zostały a- 
merykańskim miljarderom za drogie pieniądze. 
Obecnie cytrynowo-żółte bryłanty posiada tylko 
maharadża z Haidazabadu. 


Do góry nogami 
Jak doniosły telsgramy z Nowego Jorku, wy- 


dolarów 
nej. Jury, złożone z 20 akari i | delegatów ska aka- 
demji, nagrodę tę przyznano kompozycji p Edwi- 
ną W. Dickinsonsa, ej „LOWcy matm- 
tów". Gdy zjawił się fotograf, by zrobić zdjęcie z 
nagrodzonego obrem, be wisi on do 
góry nogami Fakt ten uszedł uwadze wezywikich 
członków jury. 
Film z samych całusów 


Także w Japonji żyją ludzie bardzo moralni, 
oburzający się na tczpanosz”nie się całusów we 
filmie, Cenzura w Japonii wyrzuciła z wielu 
filmów najbardziej namiętne sceny. Jeden z re- 
żyserów wpadł na ciekawy pomysł, by z tych 
wszystkich usuniętych przez cenzurę „całuso- 
wych“ scen sporządzić jeden film. Jest to więc 
film bez właściwej treści, bo ludzie się wciąż 
na ekranie całują. Prawdę powiedziawszy, film 
ten posiada najgorętszą akcję, bo w ostatecz- 
ności | calowanie się jest — akcją. Jak donoszą, 
publiczność jednogłośnie orzekła, że z mężczyzn 
najlepiej całuje John Gilbert, a z artystek naj- 
namietniei LM Damita. 
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„NOWY DZIENNIK”, poniedziałek 6. 1. 1930 


Wiadomości z kraju 


WIECZORY MAKABEUSZOWSKIE NA PROWINCJI 

W Grybowie odbyła się w dniu 1 bm. uroczystość 
makabeuszowska, na której tow. Dr. Tisch z Nowe 
go Sącza wygłosił nader inteersujący i głęboki re- 
fesat na temat obecnej sytuacji i kwestji żydowsko- 
arabskiej w Palestynie. Zbiórka na Keren Kajemet 
dała posnyślny rezultat. 

W Sokołowie koło Rzeszowa urządziło w dniu 
28 ub. m. stow. „Hatchija“ w porozumienin z Komi- 
eia ŻFN w sałi „Sokoła“ uroczysty wieczór maka- 
bemszowski z bardzo bogatym programem. Po za- 
$świecenin świec charukowych przez tow. Walkera 
przy udziate chóru „Hatchiji* wygłosił przeszło go 
dziesie piękne przemówienie Mgr. Reich z Rzeszo- 
wa. Programu dopełniły deklamacje oraz jedno- 
aktówka „Mazel tow“ Szaloma Alejchena, przy- 
czem odznaczyli się tow, Kramm, jako reżyser, pp. 
Bierówna, Goldówna, Walker i Schipper, w części 
dektamacyjnajguczenica p. Schraubówna. Czysty do 
chód przeznaczono na Ż. F. N. 

POLSKI. INSTYTUT KULTURY DZIECKA. 

Ze przykładem Francji i Czechosłowacji ma po- 
wstać w Polsce z inicjatywy znanego działacza na 
niwie opieki nad dzieckiem, profesora Uniwersy- 
tem Warszawskiego, dr. Michałowicza, Polski 
Instytut Kultury Dziecka. Zadaniem powyższego 
Instytutu ma być troska o fizyczną kulturę dziecka 
od urodzenia aż do chwili, gdy dziacko wejdzie w 
orbitę wpływów Państwowego Urzędu  Wycho- 
wania Fizycznego. 

Słauchaczami i wychowankami Instytutu moga 
być stypendyści instytucyj samorządowych i spo- 
łecznych, delegowani ma kursy kształcenia i do- 
kształcenia. Instytut mieścić się będzie w Warsza- 
wie obok Instytutu Hygjeny Dziecięcej im. barona 
de Leuwala. 


URUCHOMIENIE NAJWIĘKSZEJ ELEKTROWNI 
W POLSCE 

W ostatnich dniach grudnia uruchomiona została 
w Żurze koło Laskowic na Pomorzu największe w 
Polsce elektrownia wodna. Całość zakładu w Zurze 
będzie reorezantować dwie turbiny o ogólnej mocy 
12 tys. koni mechanicznych i rocznej produkcji oko- 
ło 14 miijcnów kilowatte-godzin. Rozdzielnia uru- 
chomiona w Zurze na 60 tys. woltów zbudowana 
została poraz pierwszy w Polsce pod gołem niebem 
na orwartem polu Prace ziemne przedstawiają się 
bardzo okazale, a spiętrzenie wody o 15 metrów wy 
twarza ogromne sztuczne jezioro otoczone zewsząd 
lasami. 

Wielki ten zakład został zbudowany wyłącznie 
pracą polskich robotników, inżynierów i doradców 
technicznych oraz wyłącznie przy pomocy kapita 
łów krajowych. Nowa eelktrownia wodna jest wła- 
snością krajowej elektrowni w Gródku i stanowi 
część wielkiego planu elektryfikacji Pomorza, Po- 
znańskiego i 10 powiatów b. Królestwa — pęzy po 
mocy kapitałów krajowych. 


WODOCIĄGI W POLSCE. 
Wodociągów mamy w Polsce 9%, z czego do 
miast należy 88, do osób prywatnych 4, do pań- 


stwa 3, do wojska 1. Wodociągi zaopatrują w wo- 
dẹ 3,784,747 mieszkańców na ogólna liczbę puze- 
szło 30 miijonów mieszkańców w całym kraju. 
Długość sieci wodociągowej wynosi ponad 2000 
km. Wodociągi polskie zatrudniają dwa tysiące 
pracowników. 
LICZBA POŻARÓW W POLSCE WZRASTA. 
Z danych statystycznych Powszechnego Zakła- 
du Ubezpieczeń Wzajemnych, wynika, że w r. ub. 
wzrosła ogromnie w Polsce liczba pożarów. W 
pierwszych 3 kwartałach r. 1929 zanotowano 
10.995 pożarów, przyczem pastwą ognia padło 
19,646 nieruchomości wiejskich i małomiasteczko- 
wych. Ogólna suma strat wynosi 36 miljonów zło- 
tych. W r. 1928, liczba pożarów wynosiła tylko 
7,846, a ogólną sumę sirat obliczono na około 20 
milj. złotych. 


CMENTARZ DLA BEZWYZNANIOWCÓW 
W WARSZAWIE. 

Komisja dła spraw regulacji m. st. Warszawy 
przewiduje utworzenie cmentarza dla bezwyzna- 
niowców na Woli, na wschód od ulicy ks. Janusza 
na terenach pofortecznych 


ZAMACH DYNAMITOWY NA POMNIK 
POWSTAŃCÓW SLASKICH 

W piątek, we wczesnych godzinach porannych na 
płacyku w pobliżu probostwa w Bogucicach (przed- 
mieście) miała nueisce olbrzymia detonacja. Zaalar 
mowane wybuehem pogotowie policyine z pobliskie 
go komisariatu stwierdziło na miejscu wypadku, że 
chodzi m o zamach dynamitowy, ra odnowiony 
po niedawnej dewastacji pomnik powstańców ślą- 
skich, pod którego jeden z filarów podłożył niepo- 
chwycony dotychczas sprawca większy ładunek li- 
gnozytu. Skutkiem wybuchu pomnik został poważnie 
uszkodzony, W promieniu 50 metrów wypadły wszys 
tkie szyby. Między imnemi został zupełnie ogołoco 
ny z szyb sierociniec imienia dra Markiefki i dzieci 
tam umieszczone cierpią wskutek chłodu i niepogo 
dy. Dzęki wczesnej porze, ofiar w ludziach nie by 
ło. Policja prowadzi energiczne dochodzenia w celu 
wykrycia Sprawiców. 


SYLWESTER NA GRANICY... 

Z pogranicza donoszą, iż w noc Sylwestrową na 
odcinkach granicznych Troki, Orany, Olkieniki straż 
nicy litewscy w stanie netrzeźwym wywołali sze- 
reg zajść granicznych, ostrzeliwując osoby cywilne 
i woiskowe. Koło wsi Naruleńce strażnicy zastrzelili 
60-letmią staruszkę Maryszkiewiczową i zranili ł2-le 
tniego jei wruka, którzy powracali z kościoła. Na 
odcinku granicznym Kołtyniany, strażnicy litewscy 
zmiszczyli kilka kopców granicznych i połamali wie 
chy. Na interwencję organów KOP, Litwini odgraża 
li się wtargnięciem na polskie terytorium, Równo- 
cześnie z tego powodu awantury i burdy pijackie u- 
rządzalń sirażnicy sowieccy, którzy spotykali Nowy 
Rok niebywałą pijatyką i strzelaniną. Na odcinkach 
granicznych Wilejka, Iwieniec, Stołpce również 
strażnicy sowieccy wyrwali kilka słupów  granicz- 
nych. (A. W.). 


O ECONO) 


ZE SPORTU, 


MIĘDZYNARODOWE POPISY ŁYŻWIARSKIE 
W KRAKOWIE 


W nadchodzacym tygodniu udbędzie się w Kra- 
kowie największa impreza sportowa 1iegoroczne- 
go sezonu zimówego. Elila łyżwiarska Austrji, 
Czechosłowacji i Węgier, której występy w Kry- 
nicy 1 Zakopanem odbiły się szewkiem echem w 
caełj Polsce, zatrzyma się w Krakowie na jeden 
dzień, celem wzięcia udziału w specjalnie zorgi- 
nizowanych popisach. — Ruchliwej Sekcji łyżwiar 
skiej ZKS Makkabi udało się pozyskać tych „a- 
sów” sportu zagranicznego. Poraz pierwszy ujrzy 
Kraków najlepszych zawodników, których wy- 
stepy wzbudzają wszędzie niebywaly entuzjazm. 
ljrzymy więc mistrzów (Czechosłowacji małż. 
Hoppe (Troppauer F. V. Opawa) oraz mistrzów 
Węgier p. Olgę Organista i p. Aleksandra Szal- 
luy'a (BRE. Budapeszt). Duże zainteresowanie 
wywołają ewolucje taneczne mistrzowskiej pary 
Wiednia Schneider—Richter (WEV. Wiedeń). W 
jeżdzie indywidualnej wystąpi wicemistrzyni Wę- 
gier p. Sylwia Toth (BKE. Budapeszt) oraz naj- 
lepsi łyżwiarze polscy. 

Zawody te odbędą się we środę dnia 8 bm. na 
torze Makkabi pudobnie jak zagranicą wieczorem 
o godz. 7-mej. Niezależnie od dotychczasowego 
oświetlenia zainstalowano specjalne reflektory, co 
łącznie z wzmocnioną orkiestrą oraz nader niskie- 
mi cenami wstępu, zachęci wszystkich do tłum- 
nego przybycia. 

—— 


Z SALI SĄDOWEJ. 
Matka czy potwór? 


Pewnego dnia czerwcowego r. ub. wśród mie- 
szkańców wsi Drzewce pod Nałęczowem  rozniosła 
się pogłoska o zagadkowej śmierci nowonarodzone- 
go dziecka Małgorzaty Kijowskiej. 

W okolicy wiedziano, że podobne tajemnice zni- 
knięcia dziecka Kijowskiej nie należy do wypadków 
odosobnionycli. Policja wszczęła energiczne docho- 
dzenie, w wyniku czego ustaliła następujące sensa 
cyjne okoliczności: 

Jeszcze w ubiegłych latach, gdy Kiiowska rodzi- 
ła, dzieci — jakkolwiek odbierane były przez „bab 
kę“ żywemi -- mastępnego dnia znajdowano bez ży 
cia. W sprawie ostatniego wypadku śmierci dziecka, 
Kijowska wyjaśniła, że płód urodził się nieżywy, wo 
bec czego spalila go. 

Sledztwo ujawniło jednakowoż, że dziecko urodzi 
ło się zdolne do życia, lecz zwyrodniała matka otru 
ła je esencją octową, poczern owinęła w szmatę i po 
chowała w mroku nocy pod krzyżem dla poległych 
w wojnie światowej. Dziecko leżało martwe kiłka 
dni w mieszkaniu. Nie zważając na nie, Kijowska 
wyprawiła ncztę dla swego kochanka-kowala Głu- 
chowskiego. Pijaną do nieprzytomności parę zastał 
powracający z miasta — niąż Kijowskiej. Obojętnie 
przyjął wiadomość o narodzinach potomka, odma- 
wiając pochowania go. 

Na przewodzie sadowym zbrodnicza matka do wi 
ny nie przyznała się, wyjaśniając, że dała dziecku 
się napić rumianku, gdy zawważyła straszną pomy? 
kę, pragnęła sama popełnić samobójstwo, 

Zeznanie to okazało się fałszywe. Sęd okręgowy 
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Lekarz-Dentysta 


Dr. ALFRED SYROP 


b. lek, Inst. Stomat. w Krakowie i Wiedniu 
ordynuje ul. św. Agnieszki L. 2, l. p. 


Z TEATRU I ESTRADY. 

— KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI. Dzis 
w niedziełę i jutro, w poniedziałek o godz. 830 
wieczorem powtórzenie głośnej sztuki E. O'Neila 

t. „żądza“, która na wozorajszej premjerze wy- 
warła potężne wrażenie na tłumnie zebranej pu- 
bliczności. Dziś o godz. 330 pop, po cenach zni- 
żonych wspaniałe widowisko Arona Cejtlina „Mia 
sto Żydów“ w inscenizacji i reżyserji dra M. Wei 
cherta— jutro w poniedziałek 6 godz 330 pop. 
po cenach zniżonych sukcesowe „Kiidusz Iluszena'* 
Asza, grane stale przy wysprzedanej widowni. 
Bilety od 10-tej rano przez cały, dzień do nabycia 
przy kasie teatru. 

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKOBGO. Dziś i 
jwiro z udziałem St Jaracza „Artyści“ schodzący 
już całkien z reperiuaru. We wiorek po raz ©- 
slatni „Uśmiec hłosu* na puzedstawieniu popu- 
larnem, po cenach zniżonych. Premjera sukceso- 
wej „Mamam do wzięcia“ odbędzie się w najbliż- 
szą sobotę, Autor brał udział w szeregu prób I 
na premjerę przybędzie do Krakowa, 

— IV. PORANEK’ SYMFONICZNY Związku 
Zawodowych muzyków w Krakowie odbędzie się 
w niedzielę dnia 12 bm. o godz. 11-tej przedpolu 
dniem w sali Starego Teatru. Dyryguje artystycz- 
ny dyrektor Teatru Polskiego w Katowicach p. Mi- 
lan Zuma, współdziała jako solista Jaques Mar- 
mor, pianista, który z tow. orkiestry odegra 
Brahmsa koncert fortepjanowy D-moll. Ponadto 
wykonają nasi symtonicy Goldmarka: Uwerturę 
„We Włoszech*, Mozarta IV Symionję G-moll o- 
raz niegraną dotychczas w Krakowie kompozycję 
Marjama Cyrusa Sobolewskiego: „Preambule”*, Bi- 
lety w cenie od 1 zł. 50 do 5 zł. do nabycia w kasie 
dziennej tSarego Teatru (telefon 1485). 

— JANINA FAMILIER- HEPNERGWA, znako- 
mita pianistka wystąpi z jedynym koncertem we 
czwartek 9 bm. w sali Bolońskiego. W „Przegłą* 
dzie Porannym“ pisze J. Rytel o tej artystce: „Jej 
gra to jakby pochód triumfalny w błyszczącym 
stroju i z piuropuszem szeleszczącym na głowie. 
Tłumy podziwiają zahypnotyzowane wspamiało- 
ścią zjawiska“. Bilety już do nabycia w kasie 
przy sali. 

— JEDYNY KONCERT KWINTETU DREZDEN 
SKIEGO, z udziałem znakomitego pianisty Deme- 
triescu, odbędzie się we środę, 8 bm. w Starym 
Teatrze. Koncert ten będzie atrakcją dla meloma- 
nów naszego miasta, gdyż muzyka kameralrra w 
obsadzie insturmentów dętych należy jednej 
strony do rzadkości, z drugiej zaś strony do Wy- 
konania jej trzeba pi wiriuOZów, 
a takimi właśnie są członkowie Dreadeńskiego 
Zespolu Instrumentalnego. 

— WIECZÓR KAZIMIERY RYCHTERÓWNY. 
Zrozumiałe zaimteresowanie wśród naszej inteli- 
gencji wabudziła zapowiedź wieczoru  recytator- 
skiego Kazimiery Rychterówny, który odbędzie 
się 8 bm. Wśród powodzi produkcji sztuki roz- 
rywkowej ostatni wieczór poezji jest rzadkiem 
zjawiskiem i jeśli nie zgromadzi tłumów shacha- 
czy, niemniej liczy na kilkuset „wiermych*, któ- 
rzy nigdy nie omijają dorocznego występu K. Ry- 
chterywny w kameralnej sali Bolońskiego. 

— W KOLLEGJUM WYKŁADÓW  NAUKO- 
WYCH (rynek A—B, 1. 39) wygłosi dr Stefanja 
Zahorska z Warszawy, w niedzieję 5 bm. o godz. 
7 wiecz, wykład „W walce o nowy film“. Wy- 
kład będzie bogato ilustrowany zajmującymi obra 
Zumi Świetłnemi, 

KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI 

Niedziela: 33 pop. „Miasto żydów“ (ceny zwiżo- 
ne); 830 wiiecz, „Żądza”. 

Poniedziałek: 330 pop. „Kidusz Haszem* (ceny 
zaniżone); 8'30 wiecz. „Żądza“ (występy Tnupy Wi- 
leńskiej), 

TEATR MIEJSKI W KRAKOWIE 

Niedziela: pop. „Betleem polskie“ (ceny zniżo- 
ne); wiecz. „Artyści“. 

Poniedziałek: pop. „Betleem polskie“ (ceny zni- 
żone); wiecz. „Artyści”. 


TEATR REWJI „PANTERA* 


Niedziela: „Miłość w płomieniach" (trzy przed- 
stawiienia). 

Poniedziałek: „Miłość w płomieniach“ (trzy 
przedstawienia). 


po | Wa , E | =... A" il 
w Lublinie na sesji wyjazdowej w Puławach wydał 
wyrok skazujący dzieciobójczynię na karę 5 lat wię 
zienia. 
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„NOWY DZIENNIK“ poniedziałek 6. 1. 192. 


Dział szachowy „Nowego Dziennika“ 


pod redakcja Kenryka Klinga 


NR. 5. 
G. J. Nietvelt, Antwerpia. 
L sagroda, 
Białe: Kbl, Dg7, Wa3ł ci, Lb8 b c2, 5c4 : hl 
(8 fig.). 


Czarne: Kg2, Dg6, Lb7, p: a6, 17, h7, b6 (7 fig.). 


PAZTJA AR s 

grana na mięńzymarodowym twaieja w Barcelonie. 
M. Moaticellit: J. R. Capablanca: 

1 d2—4 Sg83—46 

2, Sg4—43 b7—b6 

B. gig Lc8—b7 

4. Lg c7—<5 

5 oms bóXc5 

6 <2—04 27—g6 ! 


7. b2-—b3 1) Li8—gi 

6. Lcl—b2 0—0 

9, 0—0 d7—d5 

10. Sbł—<c3 S16—e4 ! 
11. Ddl—c! Se4Xc3 

12. Lb2Xc3 Lg7Xc3 

13. Det Xc3 ai— a5 

14 Wil—d1 Sb8—d7 

15. Dc3—e3 Kg8—g7 

16. h2—h3 Sd7—16 

17. g3—g4 h7—h6 

18. Si3-—el Dd8—c7 

19. Sel-—-d3 2) Lb7Xg2! 
20. Kgl Xe2 a5—a4 

21. 5d3—f4 Wi8—b8 ! 
22. 12—13 a4Xb3 

23. a2Xb3 Wa8Xał 

24. Wdl Xal e7—e5 ! 3) 
25, Sf4—d5 St6Xd5 

26. c4Xd5 Wib8—b4 ! 4) 
27. De3—d3 Dc7—b7 

28. Dd3- 26 Db? Xd5 

29. Da6—c8 Dd5—b7 

30. Dc8—d8 Db7—b8 

31. Dd8—d7 Wib4—-b7 ! 5) 
32. Dd7—<c6 Wib?Xb3 

33. Wal—a6 Wb3—b2 

Poddały się. 6) 


UWAGI: 

1) Także po 7. 0—0 Lg7, 8. Sc3 0—0, 9. Le3 46, 
wzgl. 7. S3 Lg7, 8, 0—0 d6 miałyby czarne strate- 
giczną Uwcjatywę. 

2) Wobec umieszczenia S na d5, okazuje się jed- 
nak zaraz, że główne pole walki nie w Środku, a na 


KARNAWA Ł 1930 


Brokatowe 


| srebrne i złote 


Satynowe czarne 
pantoielki i czółenka 


14 


Atłasowe w różnych kolorach 2450 


Do nabycia we Wszystkich filjach i zastępstwach 


słarzydhe damy tkwi. 
Różne ) 


ŁÓDZKI fabrykant poń- 
czoch, obecnie w Krako- 
wie, poszukańe spółmika 
z 2.000 dolarów, 
założenia składu w Kra- 
kowie. Kapitał | większy 
zysk zapewniony. Zgło- 
szenia do Admin. „Now. 
Dziennika" pod „Łódź“ 

20g 


ZGINĄŁ index uniw. 
wydz, praw., na nazwi- 
sko Wilhelm Hessel Ła- 
skawy znalazca zechce 
zwrócić: Wrzesińska 9, 
II. piętro. 17g 


PRZYJMUJE do łapania 
oczek w  jedwabnych 
pofńoczochąch: — Andzia 
Krzemień, — Krakowska 
JL Posh 1472g 


CHOROBY serca, Base- 
dow, astma, Sanatocjum 
„Sałus* Dra Kupczyka 
Kraków, mi. Szujskiego. 

2163er 


WIECZORY DŁUGIE 
wprzyjemnić sobie moż- 
wa tylko najświeższemi 
nowościami z wypoży- 
czalni Adolfa Gum:plowi- 
cza, Bracka 9, front. 

2883er 


NAPRAWA DYWA- 
NÓW,. Dywany perskie, 
kimy do naprawy przyj 
muje „Dywan*, Tkalnia 
dywanów, kiłinów: Kra 
ków— Podgórze, Kingi 9. 
tramwaj 3. Polecą dy- 
wany, kilimy. Ceny bez 
konkurnecyjne. Telefon 


m 2 NA Z R A | MON A 


celem” 


D a ZEE WEZ O ZO Z O O Z ZZ O RO ZZA O_O NnN—_____LM Z. ZZA ZZA ZZ ZZ ZZO WÓZ ZE WZ OZ ZOZ EOT 
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3) Punki zwrotny! Czarne ceiową grą uprościły, 
pozycję, a Białym zepsuły. 
. 4) Nie odrazu 26... Db7, wobec 27. Dd3, DXb8, 28. 
DXb3 WXb3, 29. Wa6 i zdobywa piona d6. Teraz 


natomiast grozi 27... Db7, a także poproste 27.. 
Wd4. 
5) Po 21.. WXb3, 32. Wa7 m.alyby Białe wię- 


cej swobody. 

6) I słusznie, ponieważ tak po 34. Kf2, Wd2 i 1. d., 
jak i po 34. DXd6 WXe2--, 35, Kf1 DXd6 pozba- 
wione są wszelkich szans, 

Filigianowa robota Capablanki wzbudzda podów= 
czas ogóluy zachwyt wśród widzów! 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 5. 
1. La4—c6 Lf3Xc6, 2. Wc2—d2! DdiXd2, 3, a6X: 
b74- Lc6X0D7, 4. patt. — Ładne studjum patowet 
KRONIKA SZACHOWA. 
NOWY TARG. Staraniem sekcj. szachowej 2. K. 


S. Hagibor rozpoczął się tu turniej o mistrzostwo 
miasta, — w którym gremjalny udziął bierze wyłż' 
wzmiankowana sekcja z zeszłoroczn misarzem p. 


S. Freyem. O szczegółowym przebiegu i wyniku tu 
nieja doniessemy w jednym z następnycjj numerów 
szachowych. 

CAPABLANKA WE WIEDNIU. Niezwykle żywot- 
my wiedeński Zw. Szachowy skorzystał z obecności 
ekstnistrza Świata w Europie, sprowadzając tegoż 
do Wiednia, gdzie Capablanca zademonstrował se- 
ams gry jednoczesnej z 40 najsilniejszymi graczami 
Wiednia, osiągając imponujący, menotowany w do- 
tychczasowych kronikach szachowych wymik. Grę 
rozpoczęto 0 godz. 7. Capablamea gra coprawda me 
bardzo szybko, lecz niewiarygodnie pewnie i kombi- 
nacyjmie, tak, że po 3 i pół godzinnej walce dopiero 
10 partyj skoficzono, zato z wynikiem 8:0 przy 2 
remis! Następującą pauzę wykorzystuje H, Kmoch 
na interwiew z Capablanca, O godz. 11-tej rozpoczę. 
to ponownie grę, o godz. 1'30 ostatni przecewmcy 
złożyłi broń. Ostateczny wynik brzmiał: -|-30—2== 
81! Eoce homo schachisticusi'* 

Dwaj szczęśliwcy, którym udało się wygrać, Są: 
H. Neworal (Mödling) i Dr. H. Maurer (Niem. Zw. 
Szachowy). 

Pisma wiedeńskie, jak „Arbeiter-Zetung", dużo p- 
sały o dodatniem wsrażemiu, jakie sympatyczny Ku- , 
bańczyk na Wiedeńczykach wywarł. Z pośród 40 
graczy wymienimy kilku tylko, aby Szan. Czytel- 
nikom łatwą dać możność zrozumienia, jak silnym 
graczem jest Capablanca i jaką z nim Aliechin trud- 
ną przeprawę mieć musiał w pojedynku 1927 roku: 
O. Becker, Bóbm (!), A. Gross, H. Maller (H), J. 
Schenkin, Unger i wielu innych , prócz zwycięzców, 
któnzy znani są zresztą na terenie Środkowej Euro- 
py jako silni szachiści, 


MECZ KORESPONDENCYJNY, 


„Ararat“ 1... eT--e5 — 2. Aschkenazy 1.. c7— 
c5. — 3. Auerbach 1. e2—e4, — 4 Emenberg i. d2— 
d4. — 5. Grubner 1. e2—e4, — 6. „Habima” 1... d7— 
d5, — 7. „FHatikwah* 1... e7—e6. — 8. Hofimamn 1. 
d2—d4. — 9. Jees 1.. e7—c5, — 10. Kirschbaum 1. 
e2—e4. — 11. Monasch 1... c7—c5. — 12, „Neron“ 
1... Sg8—f6. — 13. „Paneuropa* 1... Sg8—f6, — 14 
7—e6. — 


Perlberger 1. e2—e4. — 15. Schipper 1... 
16, „Szachista“ 1... c7—c6, 

UWAGA: Posumięcia nadsyłać należy możliwie 
nażrychiej. 
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„NOWY DZIENNIK”, poniedziałek 6. 1. 1930 


Rząd brytyjski rozważa projekt 


Balfoura, Lloyda George'a i Smutsa 


Londyn. 4. 1. ŻAT. „Daily Mail“ ogłasza ar- 
tykuł w którym autor donosi, że rząd angielski 
rozważa obecnie wniosek wysunięty przez tor 
da Ralieura, Lloyd George'a i zen. Smutsa w 
sprawie zbadania polityki władzy mandatowej 
w „Palestynie. Pismo nadmienia, że sprawa ta 
winna być szczegółowo zbadana, gdyż konie 
czne jest udoskonalenie aparatu administracyi- 
nego w Palestynie. Zdaniem pisma prace brytyj 
skiej komisji śledczej niewątpliwie ułatwią speł 
Weale tych zadań. 

—0 


Podróż inspekcyjna pułk. Kisha 


Jerozolima. 4. 1. ŻAT. Członek Egzekuty 
wy Sionistycznej pułk. Kish oraz przedstawiciel 
sekcji amerykańskiej Jewisl Agency dr Morris 
texter dokonywują obecnie podróży inspekcyj 
nej w północnych okręgach Palestyny. Przed 
stawiciele żydowscy zwiedzili również rozgro 
mione dzielnice żydowskie miasta Safed. 


Statystyka imigracji do Palestyny 


Jerozolima, 4. 1. ŻAT. Jak wynika z 0- 
zgłoszonych -obecnie danych statystycznych w 
listopadzie u. r. zarejestrowano na terenie Pa- 
lestyny 620 imigrantów i 204 emigrantów Ży- 
dów. W tym samym czasie przybyło do kraju 
102 chrześcijan, oraz 8 muzułmanów, natomiast 
opuściło kraj 109 chrześcijan, oraz 47 muzułma 
nów. Liczby te obejmują również 104 Żydów, 
50 chrześcijan, i 5 muzułmanów. przybyłych 
do kraju w charakterze turystów, a którzy uzy 
skali zezwolenie rządu na osiedlenie się w Pa- 
łestynie. W miesiącu sprawozdawczym wła- 
dze odmówiły zezwolenia na imigrację 16 oso- 
bom z powodu niewykonania przepisów emigra 
cyjnych. W październiku u. r. przybyło do kra- 
iu 1086 imigrantów. w 


Dalsze procesy o zajścia 
sierpniowe 


Jerozolima, 4. 1. ŻAT. Na najbliższych 
iwóch sesjach sądu okręgowego w Jerozolimie 
cozpatrywany będzie Szereg procesów osób 


oskarżonych o udział w rozruchach  sierpnio- 
wych. M. in. zasiądzie na ławie oskarżonych 11 
Żydów z przedmieść Jerozolimy. Żydzi ci sto- 
ją pod zarzutem rzekomego udziału w morder- 
stwach. 


Chanuka i — Sylwester 
w Palestynie 


Jerozolima, 4. 1. ŻAT. Święto Chanuka 
i Nowego Roku przyczyniło się do ożywienia 
ruchu handlowego w Palestynie, a szczególniej 
w Tel Awiwie. W wielu synagogach odbyła się 
uroczystość poświęcenia nowych rodałów. We- 
dług doniesień pism arabskich, wielu chrześci- 
jan nie obchodziło tegorocznego Sylwestra z 
powodu tego, że „kraj ugina się pod ciężkim 
jarzmem imperializmu i sjonizmu“, 


Emir Abdullah zaproszony 
do Londynu 


Jerozolima. 4. 1. ŻAT. Według doniesień 
pism arabskich, emir Transiordanji AbduWa zo- 
stał zaproszony do Londynu. Jak donoszą ze 
źródeł arabskich w Transjordanji zarysował 
się poważny zatarg między muzułmanami a 
mniejszością chrześcijańską. Emir Abdulla odno 
sić się ma z lekceważeniem do postulatów Ara 
bów chrześcijańskich. wobec czego przedstawi 
ciele mniejszości chrześcijańskiej ostro wystę- 
pują przeciwko regime'owi emira. 


Agitacja przeciwko władzom 
mandatowym w Syrji 


Bejrut. 4. 1. ŻAT Pewien odłam prasy a- 
rabskiej w Syni uprawia ostatnio ostrą agitację 
przeciwko miejscowym władzom francuskim. 
W związku z tem wydawcy dwóch pism arab- 
skich pociągmięci zostali da odpowiedzialności 
karnej za ogłoszenie artykułów nawołujących 
do powstania przeciwko Francuzom. Jeden z 
redaktorów skazany został przez sąd wojsko- 
wy na 3 miesiące więzienia oraz grzywnę w 
wysokości 11.000 franków, drugi na grzywnę 
również w wysokości 11.000 franków. 


„lit cbe copei do powtórzenia sie afery Dentosal" 


Profesor Ritter podejmuje sie obrony Halsmanna przed Sądem Najw. 


Wiedeń. 4. 1. ŻAT. W zwiazku z rewizją 
procesu studenta żydowskiego Halsmanna, © 
czem donieśliśmy przed kilku dniami, dowiadu 
je się wiedeńskie biuro ŻAT, że słynny profe- 
sor prawa karnego na uniwersytecie wiedeń- 
skim.dr. Rittler (chrześcijanin) podiął się dobro 
woinie obrony Halsnianna przed Sądem Najwyż 
szym. 


W rozmowie z przedstawicielami prasy © 
świadczył prof. Rittler, że podjął się obrony 
Halsmanna, by nie dopuścić do powtórzenia się 
aiery Dreyfusa. Jestem głęboko przekonany — 
oświadczył prof. Rittler — o niewinności Hals- 
manna. 


— 


ah 


Wczorajszy dzień prez. Sokołowa 


Warszawa. 4. l. ŻAT. Prezydent Sokołow 
był obecny na dzisiejszem nabożeństwie w sy 
nagodze na Tłumackiem gdzie zaszczycony zo 
stał „aliją*. Prez. Sokołow ofiarował przy tej 
okazji pewną sumę na Keren Kajemet. Wieczo 
rem wziął p. Sokołow udział w uroczystej aka 
demji na cześć posła Grynbauma. 


Jerozolima, 4 1. ŻAT. Arabscy właści- 
ciele okrętów w Jafife zredukowali do 20 pro- 
cent tonaż przeznaczony dla eksportu pomaranń 
czy producentów żydowskich, zamiast oabowią- 
zuiących dotychczas w myśl umowy 30 pro- 
'cenmt. Redukcja ta uważana jest przez Żydów 
za złamanie umowy. W Hajfie Żydzi dysponu- 
ją tonażem w wysokości 80 procent. W osta- 
‘tnim czasie producenci żydowscy eksportowali 
_ portu w Hajfie via Egipt 60,000 skrzyń poma- 
rańczy do Europy, 


KRONIKA TELEGRAFICZNA. 

— Marsz. Daszyński zwrócił się do prezesa komisji 
konstytucyjnej posła Makowskiego z prośbą o jak- 
najszybsze zwołanie komisji konstytucyjnej. 

e LJ LJ 


— B. premier Switalski wstąpił już do redakcji 
„Gazety Polskiej“, gdzie będzie naczelnym publicy 
stą, Również i b. min, Moraczewski zamienza poświę 
cić się pracy publicystycznej i obejmuje  redakcię 
„Przedświtu'', 


Londyn, 4. 1. ŻAT. Zmarł tu przeżywszy 
lat 50 rabin Awigdor Schoenfeld. Zmarły po- 
chodził z Węgier, gdzie jego ojciec był jednym 
z przywódców żydostwa ortodoksyinego. 

a e e 

Santa Monica. 4. 1. PAT. Hydroplan amery 
kański odnalazł dzisiaj szczątki dwóch samolotów, 
które zderzyły się w dniu wczorajszym. Wszystkie 
wysiłki odnalezienia trupów lotników spełzły na ni 
czem wobec wielkiego wzburzenia morza, 
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Wczorajsze zawody hockejowe 
w nicy 


Krynica. 4. 1. PAT. W duiu dzisiejszym odbyły 
się w Krynicy tnzy matche, a mianowicie: 1) Wie- 
deń—,Legja" Warszawa 6:1. Match zostal przerwa 
ny na 5 mint przed końcem, skutkiem tego, Że 
bramkarz wiedeński doznał silnci komuzii : Legia 
nie chcąc wykorzystywać sytuacji, zeszła z boska. 
Przewaga doskonałej drużyny wiedeńskiej była przy 
tłaczaiąca od samego początku, Legia miała wwiąt 
kowo słaby dzień, grała powoli i bez ambicji. Dobry 
był jedynie Szenajch, 

2) A. Z. S. Warszawa—B. K. E. Budapeszt 3:2, 
match był bardzo zaciekły, ale prowadzony popra 
wnie, A. Z. S. miał znaczną przewagę techniczną, 
której jednak nie mógł wyvzyskać z powodu świetnej 
obrony i temperamentu Węzrów. 

3) Dmżyna kombinowana—Pogoń (Lwów) 1:1. 

———Q—— 


Krwawy incydent na pograniczu 
serbsko-bulgarskiem 


Wiedeń, 4 1. PAT. Dzjenniki wiedeńskie do 
nosza z Białogrodu: „Polityka“ donosi o krwa- 
wiem starciu na gramicy bułgarsko-jugoslowiań- 
skiej, Pewien parobex wiejski z bułgarskiej wsi 
granicznej usiłował w noc noworoczną wraz ze 
swymi rodzicami i siedmioma przyjaciółmi prze- 
kroczyć granicę jugosłowiańską, aby porwać 
dziewczynę ze wsi jugosłowiańskiej, w której się 
kochał. Kiedy grupa, składająca się z 10 osób prze 
kroczyła granicę, została wezwana przez jūgo- 
słowiańską straż graniczną do wylegitymowania 
się. Gdy jednak nie usłuchano wezwania, stnaż da 
ła ogna. Matka parobka zginęła na miejseu, ojciec 
i jeden z towarzyszy zostali ciężko ranni. Mieszą- 


na komisja bułgarskojugosłowiańska udała się 
ca miejsce wypadku, 
——FD——— 
Czarne horoskopy Leona 
Daucieta 


Paryż. 4. 1. PAT. Robiąc w „Action Francaise" 
horoskopy polityczne na rok 1930 Leou Dandet o- 
Świadcza, że polityka Brianda, którą w ciągu trzech 
lat popierał Poincare i której udzielił swojego błogo 
sławieństwa nuncjusz papieskiw Paryżu prowadń 
prostą drogą do nowej wojny (!). Niebezpieczeństwo 
mogłoby być zażegnane przez politykę wręcz przeci 
wig zbłśżeniu irancusko-niemieckiemm, a która po 
łączyłaby w ścisłym sojuszu Francję, Belgię, Wło- 
chy, Rumumję ś Polskę oraz oczywiście Amgfję, sko 
toby ta ostatnia zdała sobie należytą sprawę z mie 
bezpieczeństwa niemieckiego, 
| GEE ARA 


Z GIEŁDY 


Giełda warszawska 
Warszawa, 4. 1. PAT. Akcje: Bark Polski 175, 
175 i pół, 175, Bauk Zw. Sp. Zar, 78 i pół, Łazy 


„ 120, 5-proc, pużyczkia dolarowa 


: Belgja 124.40, 12474, 12400, Londyn 
43.41 i pół, 43.52, 43.30, Nowy Tork czeki 8.884, 
8904, 8.864, telegraficzne 8.904, 8.024, 8.884, Paryż 
3502 i pół, 35.11, 3494, Praga 25.33, 2689, 2.27, 
Szwajcarja 17268, 173.11, 172,25, Wiedeń 125.32, 
15.63, 125.01, Włochy 46.58, 4670, 46,46, Marka niem. 
TR Gdańsk 17359. Waluty: Dolary 8.88, 84, 
Giełda wiedeńska 

Wiedeń, 4. 1 PAT. Waluty i dewizy: Berkin 
169.28—169.75, Budapeszt 12415—124.45, Bukareszt 
422 i jedna ósma do 4.24 i jedna ósma, Londyn 
3458 i trzy czw. do 54.68 i trzy czw. Nowy Jork 
709.15—711.65, Paryż 27.98 i jedna ozw. do 24.6 
i jedna czw. Warszawa 7962 i pół do 79.90 i pół, 
Zurych 13757—138.07, Amerykańskie 705.80—709.80 
Niemieckie 169.03—169.63, Angielskie 34,53—34.69, 

Papiery wartościowe: Tureckie 28.65, Kompas 
12,50, Siersza 14.06, Ziełeniewski 4740, Karpaty 
4.45. 

Giełda zurychska 

Zurych, 4. 1 PAT. Paryż 20.28, Londyn 25.13 i 
pół, Nowy Jork 51550, Belgja 72.05, Włochy 26.97 
i pół, Berlin 123, Wiedeń 7257, Praga 15.25 i pół, 
Warszawa 57.75, Budapeszt 90.26, Bukareszt 3.07. 
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Przygoda 


Wiatr da! tak silme, że aż drzewa wginaly się pod 
jego podnmichem . A może jej się tylko tak wydawa 
lo, gdyż auto pędziło z zawrotną szybkością. 

Nie znała jego imienia, u „pan“ nie mogła prze 
cież do miego mówić. Zmuszając się do uśmiecha, 
odezwała sę: a 

— Przecież stę rabijoemy.. > 

Bylo w niej jeszcze coś mieszczańskiego, ! przy- 
goda podobała się jej tylko wówczas, gdy wszelkie 
niebezpieczeństwo było wykluczone. 

— Niema obawy, — odpagl, — Za basidzo mi na 
pam zależy, by już, w pierwszej godzinie, panią u- 
tracić. 

Uczyniła lekki ruch roka, jakby chcłała powie- 
dzieć: 


— Sądzi więc pam, że moja osoba jest aż tak wa 
ma? 

Był piękny pogodny dzień wrześniowy. 
%wiscilo po kiłkudniowyin deszczu. Po raz pierwszy 
ta piękna, młoda kobieta, która dotychczas jeździła 
tylko awtobusem znajdowała się w prywatnym 
amcie. 

Pytała się samej siebie: 

— Co ja m właściwie robię? Gdyby 
mąż widzial! . 

Spoglądała nieśmiało z boku na swego towarzy- 
sza, Podobał się jej. Młody, silny, bezwążpienia boga 
ty, przed riczem się nie cośający. Potem ujrzała w 
myślach swe mieszkanko w Auteuil, skromme, nawet 
bardo sicromme. Mąż wymagał od niej bezwzględne 
go porządku. 

iWiszystko leżało na swojem miejsc, tak, że gdy- 
by magle niespodziewanie oślepła, wystarczyłoby: 
wyciągnąć rękę, by nzaleść szukany przedmiot. Nie 
zadawała sobie nigdy trudu przeciwstawić się temu 
spokojnemu trybowi życia i zdumiona była tem, że 
się tutaj znajdowała w blały dzień, na tej drodze, w 
tej pięknej maszynie. 

Oa nic prawie nie mówił: Krótkie tyiko uwag! o 
tem | owem. Z prawdziwem mistrzostwem wyrmijał 
moe auta, powozy i ciężanowe wozy, dając ciągle 
sygnały ostrzegawcze, jak okręt, który płynfe wśród 
maty. Ah, to doprawdy była cudowma przygoda! 

Mat nie będzie zaniepokożony. „Jan, — myślała 
— me przychodz nigdy na obiad, ale Anetka! Co o- 
ma sobie pomyśli! Że zginęłam.. Widzę ją, jak zroz 
paczowa stol przy kuchni przed gotowym obiadem. 
Jak memądrzę zrobiłam! 

„Chciah zatrzymać auto t powiedzieć do swego to 
warzysza. 

m Nie, zie mogę jechać z panem dalej Wracaimy 
do Paryża: Żądam tego od pana! 

W tej chwali on zwolnił biegn, by wjechać do ga 
rażm jakiegos hotelu, który zdawał się znać dobrze. 

Co za siła sikłoniła ją do wyłścia z anta? Mogła 
przecięż krzyczeć... Ale co ją też zmusiło „Że wogóle 
wsiadła? Zaczęło się wszystko przed miesiącem. 
Nie mogla wyjść z domu, żeby on jej nie pnześlado 
wał. Chodził za uią krok w krok, częściej jechał 
autem brzegiem iroltuaru, tuż obok niej. Gdzie mie 
szkał? Kim był” Tego nie wiedziała. Mogła się 
wprawdzie uwolnić przed jego natarczywością, po 
skarżywszy się mężowi, ale tego nie uczyniła, zbyt 
mało zwracała na to uwagi Tak było do wczoraj. 
Dzisiaj sama nie wie dlaczego, na lego meme zapro 
szemić ooworzyła drzwiczki auta... i I teraz niema 
już powrotu! 

Siedzieli w chambre separee. Podczas gdy on wy 
dawał dyspozycje co do obiadu, ona rozmyślała tro 
chę z dumą. 

— Ja, która nigdy nie oszukałam Jana majmniej- 
szą drobnostką, ja mam teraz tyle odwagi, że siedzę 
z tym młodym człowiekiem w separatce hotelowej? 

Jakiś głos wewnętrzny zaczął nagle wymieniać 
wszystkie złe skwiki tej eskapady. Kim był właści- 
wie ten pan, który tak troszczy się o nią? Wszak 
Paryż jest pełen hochstaplerów, złodzieji, awanturni 
ków. Przeszedł! ją dreszcz, 

Jadła wytworny obiad w milczeniu. Stawała się 
coraz chłodniejszą, 

Po obiedzie przeprosił ją na chwilę i wyszedł z po 
kojm. Upłysięło piętnaście tninut, pół godziny, om nie 
wracał, a miał wszak tylko rachunek uregulować! 
Była już zaniepokojona i wyszła na korytarz. 

— Ależ ten pan odjechał! — usłyszała niespodzie 
waną odpowiedź, urzędnika hotelowego. 

Błyskawicznie zrozumiała swe rozpacziiwe poło 
Żenie. Pociągiem droga do Paryża trwała 3 godziny. 
Jan dowie się. że nie była na obiedzie gdy powróci 
do domm, i ie] jeszcze mie zastanie... 

Krzyknęła głośno, rozpaczliwie. 

— Ço ci się stało? — zapytał ktoś. 
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Nieraz zadajemy sobie pytanie, dlaczego szczegól 
nie węsoło bawimy się na balach maskowych i re 
dutach, dlaczego beztroski śmiech rozlega się woko 
ło, a swawolmy nastrój ogarnia nawet najpoważniej 
szych? Oto prawie każdy człowiek chętnie przeno 
si się + myślami w okres lat dziecinnych i chociaż- 
by na znikomą chwilę pragnie zapomnieć o rzeczy 
wistości, Na balu maskowym niepoznani, pod maską 
ukryci, odgrywamy tę rolę, jaką na siebie przyjęliś 
my i jest nam z tem przyjemnie i wesoło. Już samo 
przygotowanie odpowiedniego kostiumu ileż emocji 
i miłego zajęcia nastręcza! 

Panowie mają co do stroju zadanie znacznie Wpro 
szczone, decydują się zazwyczaj do stroju wieczoro 
wego, wiechętnie zaś ulegają prośbom towarzyszą- 
cej im pani I rzadko ubierają kostjum pierrota lub 
barwną ruską bhizę. 

My kobiety chętnie się jednak nad temi rzeczami 
zastanawiamy, z przyjemnością puszczamy wodze 
fantazji, staramy się, by kostium nasz wypadł tła- 
dnie, starannie i oryginalnie, Pewien umiar jest tu 
konieczny, nie należy bowiem kostjumu przeladowy 
wać, a oo ważniejszę powinien odpowiadać ogólne 
mu typowi kobiety, która go mosi, Stosunkowo nie 
drogim kosztem móżemy sobię same sporządzić od 
powiedni sinój na bal maskowy. 

Oto np. posiadamy w domu szarą kamizelkę mę 
ską, której mąż więcej nie nost, dodajemy do niej 


— Co, botelanz ośmiela się mówić do niej „ty“? 

I nagle przebudziła się. To Jan do niej mówił A 
więc to wezystko Śniła.. Zapabła lampkę: było pół 
do piątej nad ranem. 

— Strasznie się pnzelękłam „śniło mi się — odezwa 
ła się, — że wpadłam do głębokiej piwnicy, z której 
mie mogłam już cię wydostać, 

— Daj spokój — roześmiał sżę Jam. — Dzieciń. 

I 


Zasnuął z powrotem. 

Teraz, gdy niebezpieczeństwo minęło, pozostało 
jed tylko miłe wspomnienie przygody. Nieświadomie 
postawiła pierwszy krok, wszystkie trudności — usu 
nic AIT eraz nie będzie się jaż obawiała zaryzyko- 
WAĆ... 


Idziemy na recutel.., 
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czerwone jedwabne wyłogi i kamizelka ta w połą 
czeniu z szerókiemi spodniami w kratę, da nam szy 
kowmy i ładny kostjum. Konieczmem uzupełnieńtern 
będzie krawatka smokingowa na samej szyji noszo- 
na oraz zgrabny melonik lub cylinder. Całość zaty 
tułowaną jako „charleston“ podziwiać możemy mą 
rycinie jako model B). 

Pani o włosach ciemmych i cerze Śniadej obierze 
model A), który zmieni ją w okamgnieniu w czaro 
wne „dziewczę z południa“. Efektowny ten kostfum 
Składa się z bandzo sztywnej plisowanej spódmiczki, 
pokrytej rafją oraz obcisłego staniczka jedwabnego 
fantazyjnie malowamego. W pasie znajduje się szero 
kl pas z różnorodnych owoców. Odpowiedni kape- 
lusz z rafji oraz barwne naszyjniki i branzolety pod 
kreślają egzotyczny charakter tego oryginalnego ko 
siju 

Model C), to kostium tzw, „perski“ i nadzwyozai 
łatwy w zestawieniu, przytem oryginalny ! twatzo 
wy. Składa się z dlmgich spodni w granatowo-blałe 
pasy i obcisłego, głęboko wyciętego stanika z jakie 
zokolwiek wzonzystego materjału. Prosty tem sta- 
nik zdobi kołnierz, w tyle wysoko postawiony. Szę 
roki pas, bufiaste półrękawki oraz zgrabna, adwinię 
ta czapeczka sporządzone są ze złocistego lub żółte 
go jedwabiu. Całość ladna ; efektowna, nadaje się 
szczególnie dia osób szczupłych. 


=~ 


Z samego rana uprzedzi Anetkę, która jest jej tak 
bardzo oddana: 

— Zostanę prawdopodobnie na obiedzie u swe 
przyjaciółki. Nie potrzebujesz zawiadamiać o tem 
pana. Rozumiesz? 

Om, który ią rzeczywiścia od miesiąca prześladu 
je, będzie jak zwykle czekał na ulicy. A gdy otwo 
rzy drzwiczki, ona wsiądzie. Nauczona doświadcze 
niem, prześnionych godzin, będzie pamiętała, żeby 
powrócić ra czas do domu. 

A jóżeli sen sprawdzi się co do joty, jeżeli on rze 
oczywiście zostawi samą w hotelu, wcale się tem nie 
zmartwi Wówczas powróci do Paryża pociągiem i 
ta szalona przygoda nabierze leszcze więcej uro- 
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Odczyt Dra F. Rotenstreicha 
w Stowarzyszeniu Kupców 


Jutro, w poniedziałek wygłosi p. Dr. Roten- 
streich, b. senator, w sali Krakowskiego Stowa 
rzyszenia Kupców (Grodzka 43) odczyt na ie- 
mat: „Bieżące zagadnienia handlu“, Początek 
odczytu o godz. 6.30 wieczór. 


Tabor odśni eżny jest — zimy 


W ostatnim dzienniku urzędowym ministerstwa 
komunikacji ukazały się zatwierdzone przez min 
Kuhna przepisy o używaniu pługów odśnieżnych. 
"Przepisy te weszły już w życie, niezależnie od te- 
go ukażą się w wydaniu osobnem i zostaną roze- 
słane do wszystkich dyrekcyj. Przepisy omawiia- 
ją szczegółowo akcję odśnicżną pługów, sposó» 
ich używania i stosowania, sposób obchodzenia 
yć A pasażerami zasypanych śniegiem pociągów 

i 

Na szczęście zima łagodna, przynajmniej jak do- 
tychczas, daje małe pole do popisu dla zwiększo- 
nego taboru odśnieżnego. Na szczęście... gdyż sro- 
ga zima zeszłoroczna kosztowała koleje 70 miljo- 
nów złotych strat, 


a 


— NASTĘPNY NUMER „NOWEGO DZIEN- 
NIKA“ ukaże się — ze względu na jutrzejszy spo- 
czynek ustawowy (Trzech Króli) — we wtorek 
rano, z dala dnia następnego. 

— ymm 

— DZIŚ W NIEDZIELĘ DYŻURUJĄ NASTĘ- 
PUJĄCE APTEKI: przez cały dzień i w nocy: 
Rynek AB-- 43, Gertrudy 1, Krakowska 9, Krowo 
derska 74, Konopnickiej 1 (Dębniki); do g. 8-mej 
wieczór: Rynek 22, Flarjańska 15, Dietla 76. Kar- 
melicka 23, Warszawska 39. 

— POSIEDZENIE RADY M. KRAKOWA zwo- 
łane zostało na czwartek, 9 bm. godz, 6-tą popo- 
łudniu. Na porządku dziennym m. in. sprawa po- 


życzki dodatkowej w kwocie 20.000 zł na dokoń- : 


czenie budowy domu mieszkalnego na Birnbau- 
r:ówce, odkupienie udziałów spółki „Caro“ od ce- 
chu rzeżników za 100.000 zł, zamiana skrawków 
Srumtu między gminą a spółką „Krajewskie”, u- 
stalenie opłat od badania zwierząt rzeżnych i mie- 
sa i td. 

— SPRAWA REZYGNACJI DRA E. BOBROW- 
SKIEGO z mandatu radzieckiego, zgłoszona przed 
kilku tygodniami w związku z jego wystąpieniem 
z PPS — znajdzie swój epilog na tajnem posie- 
dzeniu Rady miejskiej, zwołanem na czwartek, 9 
bm. Jak wiadomo, większość sekcji prawniczej 
Rady miejskiej. złożona z członków klubu mie- 
szczańskiego, uchwaliła nie przyjąć rezygnacji tej 
do wiadomości, wychodzące z założenia, że dr. Bo- 
browski jako powołany do Rady miejskiej wśród 
12 reprezentantów b. miasta Podgórza, nie był 
przedstawicielem jednej partji i temsamem powi- 
rien zatrzymać swój mandat radziecki mimo wy- 
słąpienia z tej partji. 

Również na tajnem posiedzeniu Rady miejskiej 
cmówioma będzie sprawa przedłużesia bezpłatne- 
go urlopu p. drowi Zdzisławowi Kolkiewiczowi, 
radcy Magistratu, na czas zajmowania przez nie- 
go stanowiska komisarza rządowego Kasy Chn- 
rych. Wedle wniosku prezydjum miasta, czas spę- 
dzomy przez dra Kolkiewicza od 1 września 1929 
r na tym urlopie nie ma być wliczony do cza- 
su służby czynnej i nie może przenosić lat 2. 

Tak zatem najbliższe posiedzenie Rady miejskiej 
wzgl. jego tajna część, obfitować będzie w dwie 
sensacje natury poniekąd politycznej ze względu 
na znane stanowisko PPS zarówno wobec dra Bo- 
browskiego, jak i wobac dra Kolkiewicza, jako ko 
misarza Kasy Chorych. 

— ZJAZD PSYCHOTECHNIKÓW. W czasie od 
3—6 bm, odbywa się w Warszawie ogólnopolski 
mjazd psychotechników. W zastępstwie krakow- 
skiej miejskiej poradni psychotechnicznej w zjeź- 
dzie biorą udział pp. dr. inż. WŁ Leon Biegels- 
eisen i iaż. St. Hoffmana. 
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| | Nachum Sokołow w Krakowie — Sokołow w Krakowie 


Dziś, w niedzielę o godz. 10- zd wieczór przy- 
będzie do Krakowa pociągiem pospiesznym z 
Warszawy prezydent Egzekutywy światowej 
Organizacji Sjońskiej Nachum Sokołow. Z ra- 
mienia Organizacji Sionistycznej naszej dziel- 
nicy wyjechał do Warszawy tow. inż, T. Wex- 
ner, celem towarzyszenia czcigodnemu Gościo 
wi. i” 

W powitaniu prez. Sokołowa na dworcu kole” 
jowym weźmie udział cała Konferencja Krajo- 
wa Organizacji Sjońskiej w komplecie, oraz re 
e nę społeczeństwa żydowskiego w Kra 
owie. 


— WALNE ZGROMADZENIE SYNDYKATU 
DZIENNIKARZY KRAKOWSKICH odbędzie się 
w niedzielę dnia 26 bm. o g, 330 popołudniu w lo 
kalu Syndykatu przy pl. Szczepańskim 1. 7, W ra- 
zie braku wymaganego statutem kompletu, walne 
zgromadzenie rozpocznie się o g 430 bez względu 
na ilość obecnych. Wszelkie wnioski na walne 
zgromadzenie winni członkowie przedłożyć ua rę- 
ce prezesa Syndykatu najpójniej 2 tygodnie przed 
terminemt zgromadzenia, tj. do niedzieli 12 bm. 

— KOŁO PRZYJACIÓŁ GIMNAZJUM B. NO- 
WODWORSKIEGO W KRAKOWIE. W myśl życze 
nia z wielu stron wyrażonego, z bezpośredniej ini- 
cjatywy naczelnika wydziału prezydjalnego Mi- 
nisterstwa Oświaty p. dra M. Polłaka, b. ucznia i 
nauczyciela gimn. św. Anny, dyrekcja szkoły i 
prezes Komitetu Rodziciełskiego gen. J. Czikel 
poczynili wstępne kroki celem zorganizowania 
„Koła Przyjaciół Gimnazjum B. Nowodworskie- 
go“, tego najstarszego bez przerwy istniejącego 
gimnazjum w Polsce. Ceiem Koła ma być w myśl 
projektu statutu m. in. „utrzymywanie duchowej 
łączności ze szkołą”, co może zaważyć nietylko 
na dalszym rozwoju tego gimnazjum, ale także 
przyczymić się do rzucenia niejednej zdrowej my- 
śli w sprawie rozwikłania zagadnienia ustroju 
szkolnictwa w Polsce. Członkiem Koła może być 
b. uczeń, profesor lub dyrektor szkoły, a także 
osoby sympatyzujące z celami Koła Komitet za- 
łożyciełi (gen. Czikel, Kraków Kościelną 5, dyr. 
J. Zachemski (Groble 1. 9) przyjmuje zgłoszenia 
członków. Skoro się zbierze odpowiednia ilość 
członków, komitet zwoła konstyluwjące walne 
zgromadzenie. 

— URZĘDOWI LEKARZE W DZIELNICACH 
PRZYŁACZONYCH. Prezydjum miasta poruczy- 
ło aż do odwołania zastepcze pełnienie obowiąz- 
ków urzędowych lekarskich dla Daielnicy Nowa 
Wieś (XVI) i Łobzów (XV) lekarzowi miejskiemu 
p. dr. Komorowskiemu Bolesławowi, zamieszkałe- 
mu przy ul. Lelewela 1. 6, a dła Dzielnicy XVII 
Krowodrza i Krowodrza murowana, lekarzowi 
miejskiemu p. dr. Arturowi Zopothowi. zamieszka 
lemm w Rynku Kleparskim l. 5. 

— BPIDEMJA MUMPSU wybuchła w ostat- 
nich dniach w Krakowie. Miejski urząd zdrowia 
zarotował w ciagu ub. tygodnia 21 zachorowań na 
tą chorobę. Pozatem zgłoszono 8 wypadków dyl- 
ierji. 5 ospy wietrzmej, 4 szkarlatyny, 2 kokluszu 
i 1 tyfusu brzusznego 

— PRZEJECHANY PRZEZ POCIĄG. Dnia 3 
bm. o godz. 816 pociąg osobowy Nr. 30 jadący 
ze Lwowa do Krakowa najechał w pobliżu Bo- 
chri na drezynę, zdążającą w lymsamym kierunku 
Prowadzący drezynę pracownik kolejowy Włady- 
sław Jakubowski (łat 38) ze Słotwiny— Brzesko 
poniósł śmierć na miejscu. 

— W ZWIĄZKU Z MORDERSTWEM SKRYTO 
BÓJCZEM popełnionem na osobie gajowego la- 
sów ks. Lubomirskiego, Jana Kozaka z Poręby, 
© czem poprzednio była wzmianka, przyareszto- 
wany został dnia 3 bm. Franciszek Bobowski, syn 
Józefa i Anny (lat 28) z Brzozowej pow Wielicz- 
ka, jako silnie podejrzany o dokonanie tego mor- 
derstwa. 

— NAPAD NA DOROŻKARZA, Dnia 2 bm. na 
drodze ze Szczurowej pow Brzesko napadło kil- 
ku osobników dorożkarza Arona Brauna. zrzuci- 
li go z wozu i pobiil biczem po głowie. W czasie 
szamotania napastnicy zabrałi Braunowi okolo 20 
zł. Dochodzenia w toku. 

— OD ŁAMANIA OPLATKA DO ŁAMANIA — 
KOŚCI. Dnia 1 bm Związek Mlodzieży Katolicka 
Ludowej w Borusowsj pow. Dąbrowa urządził 
wiieczorek łamania się opłatkiem a następnie bez 
zezwolenia zabawę z tańcami. W czasie zabawy 
powstała sprzeczka między Franciszkiem Mory- 
lem a Piotrem Samborem i Józefem Świąlkiem 
z oKzłowa, która zamieniła się w bójkę. Moryl u- 
derzył Sambora obuchem siekiery w głowę i ple- 
cy Świątek zaś ranił Moryla nożem w kark i 
plecy. Dochodzenia prowadźi policja. 


Jutro, w pomiedziałek rano prez, Sokołow wy 
głosi referat na Konferencji a. t. „Obecna sy- 
tuacja w sjoniźmie į Pałestynie*, a wieczorem 
pe publiczny odczyi w języku polskim n. 
t. „Teraźniejszość i przyszłość sjonizmu“ w sa 
li Starego Teatru Początek odczytu o godz. 
8-mej wieczór. Bilety do nabycia w kasie Sta- 
rego Teatru, oraz w biurze. Żył, Funduszu yal 
rodowego (Stradom IS} 

Wyjazd prez. Sokołowa do Warszawy sk 
stąpi jutro, w POR OZ. Ria u w nos 


— Z KRONIKI KRADZIEŻY I ARESZPOWAN. 
Goldmader Izak kupiec zam przy ul. Szerokiej 2 
zgłosił, że w nocy Z 3 na 4 bm. dostał się niezzie- 
ny sprawca do jego jańki z drobien, skąd skanadł 
9 sztuk zabitych gęsi wartości 400 zł — Daes 
Arna (lat 20) służąca, aresztowana została jod za 

rzutem kradzieży 5 dolarów, na szkodę mll. p= 
bodawczyni Seifter Eugenji. — Preie Chaim, kw 

piec zam. przy ul Parkowej 2 zgłsośł że że dnia S 
bm. dostał się nieznany sprawca do jego sklepu 


— CZYJE CYGARNICZKI I TOREBKA? Przy- 
trzymano Solarczyka Henryka (lat 20) za włóczę- 
gostwo. Znaleziono przy nim wzm cygaxůczek 
z masy, pochodzących niewątpłrwie z kredzżety 
na szkodę nieznanego poszkodowanego. Cygaanicz 
ki te zdeponowano w wydziale śledczym przy ui. 
Kanoniczej 24, gdzie poszkodowany rigłosić sùg 
może celem rozpoznania tychże od 
1¢—12. — Trojanowski Marjan, student, zam. w 
Poznaniu złożył w komisarjacie policji na dwocr- 
cu kolejowym znalezioną torebkę damską ze zło- 
tym zegarkiem i drobną kwotą, Poszkodowany 
zgłosić się może tamże po udbiór torebki, 

— DJABLIK DRUKASKI. Tytwł wczorajszego 
artykułu wsiępnego został błednie wydrukowany. 
Miał on brzmieć: „Czy musimy wydawać (a nie: 
wydać) 3 miljamdy?* 

p= ————_ | OOOO MM ÓW) 


KOMUNIKATY 


„JEHUDA“. Dziś w niedzielę o godz 330 
plenarne zebranie polączone z referatem p. inż. 
L. Lipschiitza, na temat „Moje wrażenia z podró- 
ży po zachodniej Europie Goście mile widziani. 

— KOŁO ŻYDOWSKICH HANDLOWCÓW „HA 
POBL“. Dzis o godz. 750 wieczór uroczyste otwar 
cie tymczasuwego lokalu przy ul. Dietlowskiej 48 
parter. Po olwarciu herbatka. Goście mile wi- 
dziani. 

— DWUDNIOWY KURS sporządzania sałatek 
i kanapek odbędzie się dnia 8 i 9 stycznia tj. we 
Środę i czwartek o godz. 4-tej popoł w Ognisku 
Pracy, Stolarska 15 Wpisy przyjmuje kancelarja 
szkolna przy ul. Mikołajskiej 9 od godz. 11—?-ej. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

BAGATELA: Grzesziia Miłość. 
CORSO: „Niebezpieczny lirt". 
NOWOŚCI: „Romans współczesnej panny". 
SZTUKA. Czterech diabłów (film dźwiękowy). 
UCIECHĄA: „Śpiewający błazen" (film dźwięk 
WARSZAWA: „Pa! i Patacho iako gazeciarze” 
WANDA. Grzeszna MHość. 

| O m — i ‘U 


Tym P. T. Prenumeratorom z pro- 
wincji, którzy nie odnowią bezzwłocznie 
prenumeraty na miesiąc styczeń b. r. 
wstrzymamy z dniem 12. bm. wysyłke 
naszego pisma. 
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w raju nie znali jeszcze troski o błęe 
liznę — wystarczało im kilka Hsc 
ligowych. W dzisiejszych czasach 
iednak sprawianle, utrzymanie oraz 
właściwe i staranne czyszczenie Zae 
sob bielizny przysparza każdej 
f oszczędnej gospodyni domu wiele 
kłopotu. Lecz inteligentne gospodynie 
domu wiedzą, że normalna tkanina 
przetrwać może cały szereg lat, jeśli 
się ją czyści właściwemi Środkami. 
Pranie bielizny zwykłem czystem 
mydłem, n. p. neutralnem, zawierają- 
cem glicerynę mydłem .„Kolłontay” 
marka ochronna „pralka”, okazało się 
rajwłaściwszą metodą, jaką ludzie 
znają od przeszło 1000 iat. czege 
o praniu tak zwanymi „nowoczes- 
nemi” środkami Powiedzieć nie 
można. Niedrogie, dobre mydło 
„Kołłontay” — nadające się dzięki 
swej łagodności I subtelnemu aroma- 
tycznemu zapachowi także do pielę- 
£nacji ciała, nigdy szkód spowodować 
nie może. 

Wypróbujcie .Kołłontay'a sodę 
do bielenia” i proszek „Boraxil”| 


SNIEGOWCE KALOSZE 


GENTLE 


: > PA. Gua; Bach 3 
WYKWINTNE ELEGANCKIE. 


Znany od przeszło 100 lat zegarek szwajcarski 


CORTEBERT 


uzyskał Najwyższe Odznaczenie 
na wysławie międzynarodowej 


PO w Barcelonie 1929 r. 


BUCHALTER z kiłkuło- 


4 JADŁ | PEARL 
A i"y 


Złoty medal na Wystawie w Katowicach 1927. — Zastępca na m. Kraków: 
S. Goldstcin, Kraków, Józefińska 30. - Zastępca na Małopolskę: H. Gleicher, Tarnów 


GARNITURY | [O ===) 


K L U | © | w E BUCHALTER samodzel. 


ylko pierwszorzędnie wykonane ny, z wieloletnią prakty- 


-T poleca jako specjalność ką, z wiad SA Ta 
0 WYTWÓRN!:A MEBL! pieckiemi, oraz biunowo 


3 s ą KL BOWY GM organizacyjnemi, lat 31, 
i TOMASZA 26 tómach kasy Oszcz.), dawniej Fiorjańska (6 | | bardzo sumienny, poszu 
: kuje posady od zaraz. — 


| Zgłoszenia pod „Krako- 
BEZPŁATNIE! 


, wianin* do Biura Stat- 
tera, Rynek 8. 3487er 


BUCHALTER bilansista_ 
„erwszorzędna siła, o 
beimie natychmiast po- 
sadę, ewentualnie prace 
bilansowe. Zgłoszenia do 
Admin. „N, Dziennika“ 
pod „Pracowity“, lóg 


| ZECER-maszynista obeł 
| mæ zaraz posadę. Zgło- 


Komunikacja do Zakopanego 


Ceny zniżone. 


wisdo Z dniem 31 grudnia 1929 wznowioną została ko- 
+" joke A mymikacja amiobusowa między Podgórzem a Zako- 
Sodo. do panem. Odjazd z dworca autobusowego w Podzó- 
Ę sd H bebaj panego o god- 6 popołudniu. Biłety nabyć nożną 
simn., z językice _| w koliekturze Stila, Krupówki 35. 33x 


PODRÓŻUJĄCY 


Czytelnikom „Nowego Dziennika' 


Redakter Szyller Szlolnik, (autor prac uau- 
kowych), określa charakter, zdolności i prze- 
anaczanie bezinteresownie. Napisz imię naz- 
wisko, miesiąc uredzenia, otrzymasz ana- 


WAGI 


sklepowe, dacymnina 


z branży zegar m. 
poszukiwany. 


Już na składzie 


na rok 1830 


S. LANDESDORFER 


| Handel towarów żelaznych 


możesz Warazawa. Psycho-grafolog Szyl- 
ler-Bxkolnik, Nowowiejska 32, m. 6. Znacz- 
kami poeztowami 75 gr. ma przesyłkę zu- 


Kraków-Podgórza, Rynek13 laore. Przyjęesia osobiste płatna, godz 11-7 


Zgłosz. A. Z. do 
adne M. Dz.* 


| NAJNOWSZE 
trem wenih, | MATERJAŁY NA 


poleca fabryka firanek 


Władowość w Bauzó 0- | M, WELTZ, KRAKOW, UL. GRODZKA L. 71 ilg 

gloszeń Stattera, Rynek | obok Wawelu końcowy sklep. — Telefon N.r 1885. «| — 

L s. 0 „Marka światowej siawy i (mer) 
ZDOLNA siła bźurowa znana od lat 40 = || CS 


POMOCNICA i uczenica 

do modniarstwa potrzeb- 

no do tinny Jadwiga Cy 

py Kraków, Poselska 
20. 
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PRAWDZIWE 
PERSIA-DYWANY 
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N. WOHKHLFELD 
= KRAKOW 
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Dla zdrowia dzieci ! 
przez 


siężarki i miary ceshowane lizę darmo. Poznasz kim jasteś, kim być 


STENOGRAFJI polsko- 
niemiockiej, szybko, naj- 
doskonałej — najnowszą 
metodą wyucza (zbiór 
listów handlowych) Zo- 

Schóugutówua, Pod- 
10g 


powagi lekarskie zalecany- 


SZUKAM pokoju kawa- 
lerskiego od właściciela. 
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